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nadesłać przekazem pocztowym. 


SŁOWO 0 programie autonomicznym, 
I. 


wne, w r. 1848 zmodernizowane prawo polity- 
czne, oparte na zasadzie państwowej odrębności 
krajów korony św. Szczepana. Miał przeciw so- 
bie słowiańskie narodowości austryackie, które 


Z pierwszym zaraz brzaskiem konstytucyjnego | słusznie widziały w nim dalszy ciąg dawnego 
życia w Austryi polityka autonomiczna|zermanizacyjnego systemu. Miał przeciw sobie 


sała się polityką naszego, kraju, program odręb- 
ności ustawodawczej i administracyjnej stał się 
programem kraju. I nic dziwnego. Odpowiadało 
to z jednej strony charakterowi. stosunkom i po- 
trzebom kraju — z drugiej zas było zgodne z 
hasłem, rzuconem od tronu w chwili, gdy Au- 
strya na drogę konstytucyjną wchodziła. 

My nie mogliśmy zapomnieć, że jesteśmy tyl- 
ko ezęścią wielkiego historycznego narodu, który 
mimo państwowego upadku, ani utracił, ani wy- 
parł się praw do narodowego bytu. Skutkiem te- 
go też w każdej części ojczyzny naszej mamy — 
nawet międzynarodowemi traktatami poręczone — 
prawo, a zatem i obowiązek żądania takich poli- 
tycznych instytucyj i urządzeń. któreby naszą na- 
rodową odrębność poręczaly. My nie mogliśmy 
zapomnieć, że przedkonstytucyjne rządy, które 
były rządami biurokratycznemi i na wskroś cen- 
tralistycznemi, pogrążyły kraj nasz w ciężkiej nie- 
doli i upadku, doprowadziły go do ekonomicznej 
ruiny i społecznego rozstroju, wychowanie publi- 
czne oparły na najbłędniejszych podstawach, po- 
zbawiająćc je narodowego charakreru, a oświatę 
ludn i cały eywilizacyjny rozwój kraju o setkę 
lat powstrzymały, Kto zna kraj nasz dzisiaj, a nie 
znał go przed 30 laty — ten i pojęcia mieć nie 
może, w jakim ten kraj był stanie w chwili, gdy 
Austrya na konstytucyjna wchodziła drogę. Nie 
też dziwnego, że kraj w pierwszych zaraz chwi- 
lach konstytucyjnej swobody podniósł głos: do- 
zwóleie nam rządzić samymi sobą, bo smutne do- 
świadezenie pouczyło nas, że wy, centraliści i 
biurokraci wiedeńscy, rządzić nami nie umiecie. 

A była też — jak wspomnieliśmy — silna ku 
temu podnieta z zewnątrz. Pierwszym politycz- 
nym aktem konstytucyjnej Austryi był paździer- 
nikowy dyplom — a ten akt, tworzący „zasadni- 
czą ustawę", opierał się na ściśle federacyjnej 
podstawie. samorządowi krajów szerokie otwierał 
pole. W obee takiego ducha, który ożywiał ko- 
ronę w tak uroczystej chwili, zdawało się, że 
tam, gdzie się losy państwa rozstrzygają, zwy- 
Mż zasadą samorządu, że konstyiucya austry- 
acka. na październikowym dyplomie oparta, tyl- 
ko federacyjną czy autonomiczną być może — 
Że zatem już nie czeka nas walka o autonomicz- 
ny program, tylko pokojowe programu tego roz- 
wijanie i stosowanie. | l 

Stało się inaczej. Miejsce Gołuchowskiego zajął 
Schmerling — miejsce październikowego dyplo- 


mu. na wskróś centralistyczne patenta ludowe, 


miejsce spokojnego organicznego rozwijania już 
zwycięskiego programu, ciągła o ten program 
walka. Centralizm został panującym, jak był — 
otrzymał tylko konstytucyjną politurę. Walka z 
nim toczyła SIę wszędzie, gdziekolwiek jakaś nie 
niemiecka Darodowość miała do obrony swoje 
narodowe świętości przeciw nieodłącznym od au- 
stryackiego Centralizmu  germanizacyjnym za- 
chciankom. Chwilami potęgowała się ta walka 
aż do przesileń — chwilami przycichała znacz- 
nie — ale trwa ona po dzień dzisiejszy, nie jest 
jeszcze i nie prędko będzie zakończona. | 

Ustrój, Stworzony lutowemi patentami, długo 
ostać się nie mógł. Miał on przeciw sobie prze- 
dewszystkiem Węgrów, którzy nie mogli przyjąć 
lutowej konstytucyj z „rozszerzoną“ i „ścieśnio- 
ną* Radą państwa, w zamian za Swoje staroda- 


wszystkich szczerych zwolenników konstytucyo- 
nalizmu — wymiar bowiem konstytucyjnych rę- 
kojmi i obywatelskich praw i swobód był w pa- 
tentach lutowych tak niedostateczny, że były to 
tylko pozory konstytucyjnego życia. Runął zatem 
Schmerling — a miejsce jego zajął Beleredi, któ- 
ry wyobrażał sobie, że przez zawieszenie paten- 
tów lutowych i odwołanie się wprost do poszcze- 
gólnych reprezentacyj „królestw i krajów“ zdoła 
ustrój monarchii oprzeć na silnej podstawie, po- 
godzić konstytucyjne rękojmie z prawami naro- 
dowemi, a w samorządzie i w pomyślnym a swo- 
bodnym rozwoju poszczególnych krajów stworzyć 
niewyczerpane źródło siły dla państwa całego. 

Kiedy Beleredi pierwsze, a trzeba przyznać, 
nieśmiałe i niekonsekwentne kroki na tej drodze 
stawiał, zaskoczyła Austryę katastrofa wojenna. 
Stronnictwo centralistyczne czyni Belcrediego i 
jego autonomiczno-federacyjny program odpowie- 
dzialnym za wojnę pruską i jej wynik. Jest to 
umyślny, świadomy błąd historyczny. Gdyby cen- 
tralistyczne rządy miały jedynie sekret zachowa- 
nia państwa i jego potęgi, to przecież po tak dłu- 
gim okresie centralizacyi autokratycznej naprzód 
a następnie pozorami konstytucyonalizmu okrytej, 
byłaby to potęga tak silna, że kilkomiesięczne 
rządy Belcrediego, który dopiero zapowiadał 
przejście na tory federacyjne, nie byłyby zdełały 
tej potęgi tak do gruntu zachwiać, ażeby aż klę- 
ska pod Sadową koniecznem była tego następstwem. 
Klęska ta wszakże otworzyła oczy sferom roz- 
strzygającym w państwie, iż nieuniknioną jest 
rzeczą doprowadzić do porozumienia i stałego u- 
trwalenia stosunków z tą narodowo-polityczna in- 
dywidualnością w skład monarchii wchodzącą, w 
której poczucie odrębności najsilniej jest rozwi- 
nięte, odporna siła przeciw zamachom na tę od- 
rębność największa, która zatem w razie porozu- 
imienia i zgody może być potężnym czynnikiem 
siły w monarchii, w razie zaś dalszej politycznej 
walki źródłein ciężkiej niemocy: z Węgrami. 

Zaczął się zatem zarysowywać program duali- 
styczny. W tej chwili dla nas, którzyśmy od 
pierwszego sejmu w r. 1861 we wszelkich poli- 
tycznych aktach wypowiadali zasadę autonomi- 
czną, dwie drogi stały otworem, jeżeli chcieliśmy 
rzaczywistego tej zasady zwycięstwa: Albo zająć 
stanowisko federalistyczne i razem z Czechami i 
Słowieńeami stanąć w poprzek rozpoczęteimn prze- 
obrażeniu państwa póty, póki w austryackiej po- 
łowie monarchii nie będzie daną poszezególnym 
„królestwom i krajom“ cała pełnia samorządu — 
albo przyjąć zupełnie egoistyczną politykę na wzór 
Kroatów w Węgrzech, ktorzy nie troszcząc się o 
losy Słowaków węgierskich, Sasów i Rumunów 
siedmiogrodzkich, skorzystali z chwili przełomu 
i zdobyli sobie zupełną odrębność. Była*to 
chwila, w której byliśmy naprawdę potrzebni 
i mogli się targować — ponieważ wobec. absty- 
nencyi Czechów a opozycyi innych nie-niefntec- 
kich żywiołów, głosy nasze w Radzie państwa 
były konieczne do przeprowadzenia zamierzonych 
zmian konstytucji. 1 

Do takiej akcyi jednak nie byliśmy przygoto- 
wani. Mieliśmy zasadę autonomiezną — nie mieli 
wyraźnie określonego, jasnego programu odrę- 
bności kraju. Mieliśmy sztandar — ale nie wie- 
dzieli dokładnie, co pod tym sztandarem zdoby- 


wać. Innemi — nie konstytucyjnemi i nie FiA prawie zawsze razy jego szkodliwie działają 


mentarnemi torami szło przedtem nasze narodo- 
we życie. Nie dziwnego, że na nowej tej drodze 
nie umieliśmy się dobrze poruszać. Przeobrażenie 
się Austryi zaskoczyło nas w chwili po wielkim 
narodowym wysiłku na innem polu, po ciężkiej 
klęsce, jakiej wysiłek ten doznał, w chwili zatem 
koniecznej w takich razach, zrozumiałej zupełnie 
reakcyi i depresyi. Nie zdobyliśmy się przeto na 
jasno określony program politycznej odrębności 
krajn, a polityka nasza w chwili tak stanowczej 
streściła się w uzyskiwaniu koncesyj wtedy, gdy 
należało zdobywać szerokie prawa. Przy naszej 
zatem pomocy dokonano ugody węgierskiej, na 
której ugruntowała się odrębność państwowa Wę- 
gier, przy naszej pomocy przyszła do skutku w 
austryackiej połowie monarchii grudniowa kon- 
stytucya, która wprawdzie dość poważnym była 
krokiem naprzód na polu konstytucyjnych rękoj- 
mi, ale dla samorządu prócz rozszerzenia atrybucyj 
Sejmów w sprawie ustawodawstwa gminnego, nie 
uczyniła nie zgoła. Za tę pomoe udzieloną przy 
przeobrażeniu wewnętrznych stosunków monar- 
chii, uzyskaliśmy jednak dwie ważne koncesye: 
ustanowienie Rady szkolnej krajowej wówczas, 
gdy inne prowincye jeszcze tej iustytucyi nie 
miały i prawa języka narodowego w szkole, są- 
dzie i urzędzie. Były to ustępstwa bardzo powa- 
żne — ale nie była to odrębność, nie było to 
jeszcze zwycięstwo autonomii. 


Koresponiencya „Nowej Reformy". 


Poznań, 17 styczma. 
(Pochwała pana Schwalbego w piśmie polskiem. 
Piękny projekt). 


(9) Skutkiem braku wyrobionej opinii, któraby 
wszelkie wykroczenia karała, jak na to zasługują. 
wszystko u nas idzie opornie, gdyż „jeden cią- 
gnie do Sasa, drugi do lasa.* Zamiast stanowić 
wobec Niemców jeden silny, zwarty obóz polski, 
dzielimy się ku największej uciesze nieprzyjaciół 
na obozy i oboziki i sami broń na siebie kuć 
pomagamy. Nie ma już u nas tej jednolitej, zdro- 
wej, patryotycznym zmysłem kierującej się opinii 
publicznej, jaka była za czasów niewygasłej pa- 
mięci Marcinkowskiego. 

I tak wyczekiwać nuależało, że przynajmniej 
wobec najnowszego zamachu na prywatną naukę 
języka polskiego, zapanuje w naszej opinii publi- 
cznej jednomyślność, celem odparcia tego zama- 
chu. Niestety i ta poważna ze wszech miar 
chwila nie była zdolną natchnąć burzycieli zgo- 
dy w naszym obozie, do zaprzestania działania 
na przekór polskiej sprawie, dla zadowolenia swej 
manii opozycyjnej. 

Z bólem wyznać muszę, że znalazło się pismo 
polskie, które miało odwagę wprost us prawie- 
dliwić zamach p. Schwalbego i regencyi po 
znańskiej na prywatną naukę języka polskiego i 
dostarczyć całej polakożerczej prasie nader pożą- 
danej broni przeciw temu „ustępstwu* hr. Ze- 
dlitza. 


Nie potrzebuję ebyba dodawać, że pismem pol-| 


skiem, które się dopuściło tego niepolskie- 
go czynu, jest znany już pod tym względem 
Orędownik, który zawsze prowadzi opozycyę 
quand móme i wtym obłędzie opozycyjnym ma- 
cha rękami „na wszystkie strony nie zważając, 


w obozie polskim. 

Prawie nie chciało się wierzyć, że to pismo 
polskie mogło zaraz po wydaniu rozporządze- 
nia p. Schwalbego napisać bez ogródki, że przy- 
czyną tego kroku powiatowego inspektora szkol- 
nego było prowokacyjne zachowanie się 
„Opieki szkolnej”, drażnienie Niemców 
urządzaniem publicznych egzaminów z nauki ję- 
zyka polskiego, że nasza „Opieka szkolna* 
winna bez protestu zgodzić się na żądanie 
p. Schwalbego, aby: 1) na naukę języka polskie- 
go uczęszczały dzieci dopiero w trzecim roku 
nauki szkolnej; 2) tylko dwie lekcye tygodniowo 
były dzieciom udzielane i 3) by nauka języka 
polskiego ograniczyła się do mechanicznego czy- 
tania i pisania po polsku. Nadto przyznał Orędo- 
wnik do pewnego stopnia p. Schwalbemu slu- 
szność, że niektórzy nauczyciele Polacy nie umieli 
się znaleść na wysokości sytuacyi i rzeczywiście 
przekraczali granicę swej kompetencji. "Tych 
nauczycieli radzi Orędownik, zupełnie tak samo, 
„ak to uczynił p. Schwalbe, usunąć od udzie- 
Jania nauki języka polskiego. 

Można sobie wyobrazić, z jaką lubością rze- 
czony artykuł pisma, zwiącego się polskiem, po- 
wtarzanym jest przez niechętną nam prasę nie- 
miecką wszelkiego odcienia na dowód, że istot- 
nie zachodziły nadużycia, a więc że roz- 
porzędzenie _p. Schwalbego jest ze wszech miar 
słusznem. Orędownik stał się od razu w całej 
prasie niemieckiej „bardzo poważnym organem 
polskim“. Nachwalić się nie mogą dzienniki nie- 
mieckie jego rozsądku politycznego. Skutek tego 
wystąpienia pisma polskiego może być dla nas 
bardzo fatalnym, bo czegóż się nasze sfery rzą- 
dowe nie uczepią. byle postępowenie swoje wzglę- 
dem nas usprawiedliwić ? 

Bolesuem jest bardzo, że to w własnym na- 
szym obozie kują niektóre żywioły broń na nas 
samych, ale to już taka nasza dola! 

Czynią się u nas ze strony sfer obywatelskich 
wszelkie siarania celem obalenia rezporządzenia 
p. Schwalbego, a „Opieka szkolna“ zaniosła 
protest przeciw niemu do regeneyi; z jakim skut- 
kiem, najbliższa pokaże przyszłość. 

W miejsce zabaw publicznych i balów, na 
które u nas zwykło się wiele wyrzucać pienię- 
dzy, zapropeRował Dziennik Posm, aby w roku 
bieżącym zaniechano wszelkich publicznych ma- 
nifestacyj żałobnych, ale zarazem zanie- 
chano i zabaw publicznych, a za to w 
całej dzielnicy urządzono ogólne zbieranie skła- 
dek na rzecz naszych instytucyj narodowych i 
aby zebrano na ten cel poważną sumę 150 000 
marek, przez co byt wielu instytucyj, a przede- 
wszystkiem czytelń ludowych byłby zapewniony. 

Myśl ta znalazła oddźwięk w kołach patryo- 
tycznych i w tych dniach ogłoszona będzie ode- 
zwa do społeczeństwa, wzywająca do urzeczywi- 
stnienia tej pięknej myśli. Oby wydała jak naj- 
pomyślniejsze owoce ! 


Urlop dra Smolki. 


Jak wiadomo — dr. Smolka uwiadomił listo- 
wnie Izbę poselską, że z powodów familijnych 
i innych okoliczności osobistych pozostaje jeszcze 
we Lwowie. To uwiadomienie naprowadziło dzien- 
niki na różne domysły i skłoniło je do zasiągnię- 


cia przez korespondentów wyjaśnień na miejscu 
u samego dra Smolki. 

Neue fr. Presse otrzymała już takie wyjasnie- 
nie telegraficzne. Jest ono prawie takiem, jak 
wyjaśnienie otrzymane przez współpracownika 
Dziennika Polskiego. 

Według tego dziennika wyjaśnienie osobiste 
dra Smolki brzmiało mniej więcej, jak nastę- 
puje : 

„Zniewolony do tego względami familijnemi 
i innemi okolicznościami cechy osobistej, wniosłem 
do Rady państwa prośbę o czterotygodnio- 
wy urlop. Podanie to otrzymał mój zastępca 
dr. Chlumeeky bezwątpienia w dniu 17 stycznia 
| — zwyczajem praktykowanym — zapewne nie 
odezytał go Izbie, lecz jako pierwszy wiceprezy- 
dent przyjął rzecz po prostu milcząco do wiado- 
mości. Tego bowiem rodzaju sprawy urlopowe, 
dotyczące członków prezydyum Izby, bywają z 
reguły w taki właśnie sposób załatwiane. Po 
upływie tych czterech tygodni, a mo- 
że nawet i rychlej do Wiednia powró- 
cę i obejmę przewodnictwo w Izbie 
poselskiej. 

„Stanowisko moje — ciągnął przezacny nestor 
parlamentaryzmu austryackiego — jako prezy- 
deuta Izby poselskiąj powiem to panu szczerze, 
jest nadzwyczaj łatwe i przyjemne. Wszystkie 
stronnictwa obdarzają mnie zaufaniem i sympatyą, 
której niejednokrotnie żywe miałem dowody. 
O prawicy rzecz prosta i nie wspominam, ale to 
przeświadczenie moje dotyczy zarówno Młodo- 
czechów. którym — acz z bólem serca — mu- 
siałem jednak ze względów regulaminu nieraz 
nie jednego postulatu odmówić, jak lewicy nie- 
mieckiej, wśród której liczę bardzo wielu szcze- 
rze mi przychylnych zwolenników. Wytrwanie 
przeto na posterunku usque ad finem, które w 
ten sposób jest mi wielce ułatwionem — jak ca- 
łe życie moje — tak i teraz uważam sobie za 
święty obowiązek. Nie ma więc mowy obecnie 
o ustąpieniu mojem, jak i nie ma mowy o po- 
wołaniu mnie do Izby panów. Już swego czasu, 
gdy niektóre dzienniki wiedeńskie kolportowały 
pogłoskę w tym duchu, upraszałem kogo nale- 
żało, aby w razie takiego zamiaru rządu, wpierw 
mnie zapytać zechciano, czy ja w ogóle przyjmę 
nominacyę. Wówczas przyrzeczono mi tak uczy- 
nić, a muszę równocześnie zauważyć, że takiej 
Rominacyi stanowczo nigdy nie przyjmę. Bo i cóż 
ja miałbym robić w Izbie panów? Magnatem 
nie byłem i nie jestem, a do obrony praw i 
interesów tej warstwy powołania w sobie nie 
czuję, — więc jakąż robotę miałbym w tem ciele 
ustawodawczem do spełnienia ?... 

„Wnet będzie pół wieku, jak sprawowałem u- 
rząd prezydenta pierwszego parlamentu austryac- 
kiego. Od lat dwunastu sprawuję go ponownie i 
jak — rzekłem już — zażywam sympatyi i zau- 


mie mi sił, pozostanę na tem stanowisku tak 
długo, jak długo to wolą będzie mojej mocodaw- 
czyni, to jest Izby poselskiej*, 


Z Koła polskiego. 


O przebiegu rozprawy na pierwszem posiedze- 
niu Koła polskiogo d. 18 b. m. otrzymaliśmy 
krótki telegram z zapowiedzią bliższych szczegó- 
łów w liście. Atoli list zabłąkał się widocznie 
gdzieś na poczcie; — a ponieważ treść dal- 


CHARCYZY. 


Powieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku. 


Daremnie jednak... Nigdzie nie zaszeleściły 
skrzydła husaryi polskiej, nigdzie nie zafurczały 
polskie chorągiewki, ale na horyzoncie kłębiły 
się czasem dymy, Tabt wybuchała łuna pożarna, 


Napisał 


świadcząc, że charcyzy gospodarują jeszcze w o- 
Fr. Ra witm. 


kolicy. 
k- Wobec tego, powrót do domu Tównałby się 
= wpadnięciu w ręce innych, nieznanych opryszków. 
35 (Ciąg dalszy.) Woleli więc ukrywać się po za krzakami leśne- 
XII mi, po za falą złocątych się zbóż, żywiąc się nie- 
4 dojrzałem ziarnem i rosą otrząśniętą z liści dzieć 
Gromadka mieszkańców Janowjeckich, jak trzy- | wanny lub bodiaków. 
mała się kupy w piwnicy ratuszowej w Bohusła- „Błądzili tedy wszyscy, tego_lub owego „Wyse- 
wiu, tak i wyszła kupą Z więzienia, aż dopóki |łając na ryzyko do futoru, luba wsi, po ałek 
uliczkami pozamiejskiemi w step szeroki nie wy- |chleba, w nadziei, że może im to zi ~ 
dostała się. i ną wiadomość przyniesie, jeżęli pie zginie'*vfegpisy 
Nikt za niemi nie gonił — ZWYCięzey spali upo- | hajdamaekiej. > 
jeni snem i gorzałką. Przyszli Wreszcie na dobrze znane sobje uro- 
IMci pani Olszewska tworzyła środek owej gro- |czysko — Hryćkową krynieę. Parę „Wiorst było 
madki; przy niej kupili się: Jurek, Marynią |ztąd zaledwie do Janówki, a bliżej jeszcze nieco 
Czarnecka, Salomon i Josek — brakło tylko popa |do folwarku. 
z Janówki, który z przyklinowaną brodą męczył| Noe już zapadła. A 
się przy słupie. Siedzieli wszyscy skupieni na ziemi, rozmyśla- 
W obszarpanej odzieży, albo na pół nadzy, WSty-|jąc w cichości o smutnych losach Swvich. 
scy znaleźli Się naraz w stepie, śród nocy, MIĘ- „Faj Mamo — odezwał się Jurek szeptem — 
dzy nadzieją wyzwolenia się z rąk hajdamackich, | pójdę ja, dowiem się do domu... 
a obawą pegoni. — Po co? Co tam znajdziesz ? 
Nie poszli na trakt — sama ostrożność nakazy- | = Pójdę... obejrzę... 
wała im usunąć się z głównej drogi, ażeby mi rzez długą chwilę panowała cisza. 
mowoli nie wpaść w ręce nowego jakiego zagonu| ~ Ohybabyś po drodze do żony gajowego 
lub watahy. Do wsi nie śmieli zbliżać się także, wstąpił... Może nas przechowa.... Nieraz doświad - 
ażeby się nie narazić na jaką zemstę osobistą. lub | czył od nas dobrodziejstwa... 
nie nasunąć Się na oczy pijanej kupie rozhukane-| — Dobrze.. wstąpię.... 
go hultajstwa, błądzącego samopas, a szukającego | Ruszył tedy znanemi sobie ścieżkami. 
tylko rabunku lub krwi, Do chaty gajowego było może jakich 
Okrążali więć wsie I futory, błądząc o głodzie | wiorsty. 
i chłodzie pomiędzy łanami kłoszących się już| Trafił jednak. Oświecały mu drogę gwiazdy 
zbóż i rozglądając się po okolicy, czy gdzie nie|: księżyc młody, prowadziły psy znajome i za- 


ze trzy 


przeciwko chaty, o kilkadziesiąt kroków od niej 


zaledwie, rosły, zapadł. Nie śmiał wprost do chaty | opisany halas we środku chaty. Jurek rzucił o- 


się udać, bo widział, że małe jej okienko rzęsi- 
ście oświetlone, na dziedzińcu przy jasłach stoją 
powiązane konie, a przez wązką sień chaty, co 
chwila przesuwają, się jakieś- postacie. 

Wydało mu się to podejrzanem. 

W podejrzeniu owem umacniał się tem bar- 
dziej, że dolatywały go, stłumione zamkniętemi 

rźwiami i oknami, głosy jakieś — niezwykłe: 
były to chrypliwie śpiewane pieśni, jakieś wy- 
krzyki urwane, gwałtowna. `, 

(Oczywiście —*puzyjęcił i pijatyka. Ale zkąd ? 
Gajo chodził za człowieka trzeźwego, pew- 
nego... 

Korzystając z tego, że psy zachowywały się 
przy nim spokojnie, zbliżył się do samego brze- 
gu konopi i przyglądać się począł, | 

Przez okienko widział wnętrze pieca, buchają- 
ce szerokim czerwonym płomieniem, ogarniają- 
cym do połowy ogromne „kazany*. 

— Pewnie „hałuszki* gotują dla gości.. — 
pomyślał. 

Oparta o odźwierek stałą Motra, żona gajowe- 
go, ręce na piersiach skrzyżowawszy : przysłu- 
chiwała się rozmowie ludzi będących w chacie, — 
Jurek nie widział ich, pewnie siedzieli przy sto- 
le, — i rzucała co moment okiem na garnek 
gliniany, stojący na uboczu na przypiecku, ob- 
łożony żarzącemi się węglami. Nie ruszając się 
od odźwierka, podnosiła od czasu do czasu 
rękę, w której warzęchę trzymała i płyn, za- 
warty w owym garnku, mięszała. 

Jurek patrzył, nie mogąc nic a nie zrozumieć 
z tego wszystkiego. Do środka chaty wejść bał 
się — ci ludzie i ta ńczta miały charakter przy- 
jęcia znanych mu już dobrze chareyzów. W yeze- 
kiwał więc spokojnie, czy się do konopi nie zbli- 


ujrzą oddziału polskiej chorągwi, ażeby pod jej| przyjaźnione z nim. Do samej chaty prawie dotarł |ży Motra lub gajowy, ażeby się z nimi rozmó 
skrzydłem znależć przynajmniej ratunek i chleb.li w konopiach, wysokich jak las, które „tuż na-|wić. Nikt jednak nie wychodził. 


fania całej Izby. Jeśli tedy Wszechmocny nie uj- “ 


Śród takiego oczekiwania zrobił się nagły, nie- |ową, uważał z jedną z takich przymusowych, ja- 
kie się w owe czasy często zdarzały, a od któ- 
kiem przez okno: garnek ów, obłożony węglami, rych nie można było wykupić się inaczej... jak 
w którym Motra warzęchą mięszała, płonął słu- | gorzałką i jadłem. 


pem jasno-fioletowego ognia, a w tym momen- 
cie koło przypiecka zamigotało kilkanaście głow 
męzkich, które się tłoczyły hałasując. Wśród hbar- 
mideru i tumultu, jaki się zrobił, odróżniał tylko 
dyszkant Motry : 

— Wæċnycha propała! 
pdła! 

Słowa te rozwiązały mu zagadkę, na jaką pa- 
trzył. 

M warzyła dla swoich gości gorzałkę z 
miodem i przez nieostrożność pozwoliła się jej 
zapalić. 

Unikając pożaru, jeden z gości porwał ową 
palącą się warenychę wraz z garnkiem gołemi rę- 
koma i ua podwórze ją rzucił, Płomień buchnął 
na razie, ale gorzałka rozpłynęła się po ziemi, 
wsiąkać poczęła... i zpasła. 

Gromada mężczyzn, którzy się wysypali z cha- 
ty, otoczyła kołem palącą się warenychę. Ten 
i ów skroba! się w głowę i dowcipkował, ale 
ostatecznie rady na to nie było — ulubiony na- 
pój wsiąknął w ziemię i spalił się 


Warćnycha pro- 


— Sto czortyw-by.. —  zawyrokował jeden 
z bardziej niecierpliwych gości. 
— Propało! — wyrzekli inni, zrezygnowani. 


Wreszcie gospodarz się odezwał do żony: 

— No, syp. żono, hałuszki.. Zjemy i bez wa- 
renychy. i 

Do rozsypanej po dziedzińcu gromady gości 
się zwrócił: 

—- Ohodźmy do chaty .. 

Milezkiem wszyscy póczęli się grupować koło 
progu chaty i pojedyńczo wchodzić do wnętrza. 

Jurek całą tę scenę obserwował z konopi i zna- 
czenie jej doskonale rozumiał. Nie wierzył jednak 
ażeby gajowy z charcyzami się bratał. Gościnę 


Nie ruszał się tedy z konopi, wyczekując, co 
to będzie dalej ? 

Naraz uspokoiło się w izbie. 

— Jedzą teraz... — pomyślał. 

Jakoż istotnie jedli, a on, ochłonąwszy nieco 
z przestrachu i niepokoju, głód uczuł straszliwy. 

Przytulił się jednak do psa, ażeby mu cieplej 
było i zadrzemał trochę. 

W tem drzwi skrzypnęły. s 

Na progu chaty ukazała się dobrze znajoma 
postać Motry. Mimowolnie ruszył się silniej niż 
potrzeba. Zaszeleściły łodygi konopi. i 

Widocznie zwróciło to uwagę żony gajowego, 
bo w tę stronę, zkąd szelest słyszeć dał się, gło- 
wę pochyliła. Pochyliła.. i zatrzymała się, Na- 
słuchiwała. Konopie zaszeleściły znowu i z po- 
śród łodyg wysunęła kudłata głowa Sirka. 

Ujrzawszy gospodynię Swoją. ku niej się rzu- 
cil i ogonem kręcąc ku konopiom kierował się. 

Motra z zachowania Się psa domyślała się ła- 
two, że Sirko nie bez racyi biega ciągle od ko- 
nopi do niej i ôd niej do konopi. 

W tem z wnętrza chaty odezwał się głos ga- 
jowego: 

—„żinko! A nasyp-no pyrohiw! 

do chaty nawróciła i wypróżnione misy 
napełniła pierogami. 

Zachowanie się jednak Sirka nie dawało jej 
spokoju. Więc misy wypełniwszy znowu na dzie- 
PAPET e srh, rozglądać się poczęła i dostrzegła 
Sirka, zwróconego głową ku konopiom i krę- 
cącego ogonem. 

— Musi tam być ktoś znajomy... — pomy- 
ślała. 

(©. d. n) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 20 Stycznia 1898. 


szej rozprawy była nader ważną, przeto podaje- 
my ją według telegramów do dzienników lwow- 
skich. Telegram ten opiewa: 

Sprawozdanie Jaworskiego o stan'e roko- 
wań z rządem uznano z natury rzeczy za po- 
ufne. A 

Nastąpiła dyskusya nad budżetem ministerstwa 
skarbu. Referent Izbowy tej pozycyi dr. Kozłow- 
ski motywuje potrzebne pomnożenie powiatowych 
dvrekcyj skarbowych o 5 i kreowanie 3 posad 
radców skarbowych dla inspekcyi powiatów. Żą- 
da, by kontrybuenci mieli prawo udawania się 
wprost do tych inspektorów z zażaleniami: mo- 
tywuje dalej potrzebę pomnożenia liczby strażni- 
ków i respieyentów i żąda pozwolenia do prze 
mawiania w Izbie za utworzeniem konnej straży 
skarbowej, a to ze względu na powagę państwa, 
emigracyę włościan i wzmagające się przemytni- 
etwo szczególnie bydła. Dalej żąda sprawienia no- 
wych słupów granicznych, bo dawne są spró- 
chniałe i wytartej barwy, wreszcie sprzeciwia się 
stabilizowaniu sekwestratorów, ze względu na ma» 
teryał, z jakiego się ten zawód składa, dodając, 
że w razie choroby lub niezdolności do służby 
państwo i bez stabilizacyi traktuje sekwestrato- 
rów tak samo jak urzędników. 

Weigel w dłuższej, sympatycznie przyjętej 
mowie uderza na liczne weksacye podatkowe, 
szczególnie w gorzelniach i browarach i prosi 
o pozwolenie przemawiania w Izbie, celem wyka- 
zania na podstawie faktów, do jakiego stopnia w 
ostatnim czasie wzrósł ucisk podatkowy. Ze wzglę- 
du na projektowaną reformę podatkową, która 


opierać się ma na kontyngencie, obliczanym na 


podstawie przecięcia z ostatnich dwn lat, admi- 


nistracya podatkowa stara się o podwyższenie ru- 
by podatkowej o '/,, a może o '/ą części. Na- 


przykład obliczają w Galicyi pracę przemysłowca, 
który nie trzyma pomocników, tak, jak gdyby 
miał ich pięciu. W pewnym wypadku i żonę po- 
liczono, jako szóstą siłę roboczą. Przykro mu, że 
będzie mnsiał w Izbie uderzyć na swoich, ale 
taka gorliwość wobec przygotowującej się reformy 
podatkowej jest stanowczo nie na miejscu. — 
W końcu uderza mowca gwałtownie na szefów 
sekcyjnych i hofratów w ministerstwie skarbu, 
którzy przy załatwianiu galicyjskich spraw go- 
OCH mają na oku intefsy fabryk węgier- 
skich. 

Nadzwyczaj świetna była mowa Chrzanow- 
skiego, wypowiedziana ze stanowiska wyższe” 


go interesów ogólnie polskich. Chrzanowski po- 


wołuje się na starą, w całej Europie osławioną 
tradycyę fiskalizmu austryackiego, który Z da- 
'wien dawna odstrasza kapitał europejski od in- 
westycyj w przemyśle austryackim 1 wykazuje 
niszczenie każdej kiełkującej w Galicyi industryi. 
Uderza dalej na dra Kozłowskiego za żądanie 
kreowania straży skarbowej konnej. Traktat wie- 
deński zapewnił wszystkim dawnym dzie!nieom 
Polski wolny handel — nie naszą zatem rzeczą 
odgraniczać się od Kró'estwa nową strałą i sta- 
wiać nowe słupy graniczne. Takie żądanie to 
chyba zabawka. Jakkolwiek słabo mówi po nie- 
miecku, prosi 0 pozwolenie przemawiania w Izbie. 
by chociaż kiepską niemiecczyzną wypowiedzieć 
w Izbie, co o tem myśli. 

Sokołowski omawia sprawę rozdzielenia 
pół milionowego wsparcia pomiędzy urzędników. 
Uważając stan finansów austryackich za bardzo 
pomyślny, żąda uregulowania płac urzędniczych. 

Dalszy ciąg rozprawy odroczony Da czwartek 


Z chwili bieżącej układów. 


W chwili bieżącej, w której powinna się roz- 
strzygnąć wkrótce kwestya programu, mającego 
stać się podstawą większości parlamentarnej, zda- 


rzył się wypadek nader znamienny, który na sy- 
tuacyę teraźniejszą i na tok przyszłych wydarzeń 
mieć będzie wpływ znamienity. Jest to korespon- 


dencya niemałej politycznej doniosłości między 
przewodniczącym stronnictwa czeskiej wielkiej 
własności, hr. Buquoy'em, a przewodnikiem nie- 
mieckiego klubu w sejmie czeskim dr. Schmey- 
kalem. 

Z tej korespondencyi dowiadujemy się, że stron- 
nietwo konserwatywnej czeskiej wielkiej własno- 
ści. dnia 2 listopada roku przeszłego udało się 
do klubu niemieckiego w sejmie czeskim, z we- 
zwaniem, aby domagać się wspólnie od rządu, 
by zaprosił mężów zaufania wszystkich stronnictw, 


reprezentowanych w seimie czeskim, — a zatem 
także Młodoczechów, — aby w nowej konfe- 
rencyi ugodowej naradzili się nad spra- 


wą językową i aby ją dla Czech załatwili. 
W wezwaniu, podpisanem przez hr. Buquoy'a, 
zaznaczono w preliminaryach ugodowych, że re- 
wizya rozporządzeń językowych była odłożona do 
chwili, w której odgraniczenie okręgów sądowych 
zostanie dokonane. Atoli doświadczenie pokazało, 
że jedną z największych przeszkód udania się u- 
gody jest właśnie to, że owe preliminarya ugodowe 
ze stycznia r. 1890 sprawę używania obu języ- 
ków krajowych w urzędach i władzach państwo- 
wych pozostawiły bez wszelkiego załatwienia. — 
„Dlatego — jak mówi wezwanie hr. Buquoy'a — 
ułatwiłoby się przeprowadzenie 


styi językowej w rządowych władzach i urzę- 
dach.” 

Otóż to wezwanie do narad i ewentualnej zgo- 
dy dr. Schmeykal imieniem Niemców czeskich 
stanowczo odrzucił. 

W odpowiedzi swej — blisko w dwa miesiące, 
bo dopiero dnia 27 grudnia roku przeszłego za- 
znaczył ten przewodnik ezeskich Niemców, iż ci 
trzymają się wytrwale takiego porządku przy za- 
łatwianiu spraw ugodowych, jaki był zakreślony 
w wiedeńskich stypulacyach ugodowych — a u- 
regulowanie kwestyi językowej w sądach pozosta- 
wiają wyłącznie ustawodawstwu 
stwowemau, bo tylko tę drogę uważają za je- 
dynie trafną i pewną. - 

Oprócz tej tak stanowezej i w taki sposób u- 
zasadnionej odmowy — odpowiedź dra Scheyka- 
la zawiera jeszeze zarzut, skierowany przeciw 
stronnietwu konserwatywnemu czeskiej wielkiej 
własności — zarzut, że na nią spada wina 
przewlekania się ugody czesko-niemieckiej 
przez stawianie przeróżnych trudności sprawie 


ugody, nim się 
przystąpi w sejmie krajowym do dalszego toku 
ugody, — gdyby się pierwej doszło do porozu- 
mienia i zgody w sprawie odnoszącej się do kwe- 


pań-|” 


powodów. „Jakkolwiek pożądanem jest — jak 
mówi dalej odpowiedź dra Schmeykala — aby 
wszystkie stronnictwa sejmowe zgodziły się na 
dalsze prowadzenie ugody, mimo to z powodów 
wyżej przytoczonych nie możemy wziąć udzialu 
w projektowanem wspólnem udaniu się do rzą- 
du — a to tem mniej, że skutkiem stosunku, w 
jakim stoimy obeenie do rządu, takie udawanie 
się do rządu stało się nam niemożliwem.* 

Tej korespondeneyi niektóre dzienniki odma- 
wiają wszelkiego większego znaczenia, inne zaś 
upatrują w niej wskazówkę, że między zjedno- 
czoną lewicą a klubem Hohenwarta, w którego 
skład wchodzi reprezentacya czeskiej 
własności, porozumienie jest niepodobnem, że 


przeto usiłowania hr. Taaftego nad utworzeniem 
większości udać się nie mogą 


sejm czeski — czy Rada państwa — że o ja- 


kiemś porozumieniu dla wspólnej pracy ani mo- 


wy być nie może. 


Sam wybór chwili na ogłoszenie tej korespon- 
dencyi właśnie wtedy, kiedy po dwóch tygo- 
dniach układów do niczego pozytywnego nie u- 


dało się doprowadzić, nie jest bez znaczenia. 


Z Rady państwa. 


Izba poselska zajmowała się wczoraj budże- 
przyczem 
wielu posłów przedstawiło odnośne żądapia Ju- 
dności i krajów, które reprezentują. Dyskusya 


tem na budowle wodne i drogowe, 


ograniczyła się ściśle do przedmiotu. 


Pos. Skala ze stronnictwa narodowo-niemie- 
ckiego wykazał niesprawiedliwy stosunek istnie- 
jący między urzędnikami rangi wyższej a niższej 
w państw. służbie budowlanej. Z tego powodu co- 
raz mniej techników poświęca się służbie rządo- 
wej, wiedząc z góry, że „utkną* na 3 randze, 
Rząd wprawdzie zamierza powiększyć liczbę wyż- 
szych urzędników w Czechach, ale to nie wy- 
starczy, gdyż taki sam stosunek istnieje także w 
innych krajach monarchii P. Skala wniósł rezo- 
lucyę do rządu, aby pomnożył posady urzędni- 
ków technicznych od 9 rangi począwszy i aby 
na ten cel w budżecie r. 1894 odpowiednią kwo- 


tę preliminował. 
Pos. Hasse przedstawił bardzo zły stan mo 


stów na drodze państwowej, prowadzącej przez 
Sląsk do Galicyi. Most łączący Bielsk z Białe, 
jest drewniany i tak słaby, że się może stać przy- 
czyną nieszczęścia. Mowca domaga się wybudo- 


wania nowego. mostu żelaznego. 


Pos. Gessman omawiał czynności komisyi 
dla regulacyi Dunaju. Komisya nważa się za nie- 
omylną, tymczasem, jakkolwiek roboty regulacyj- 
ne już w połowie są ukończone, okazuje się, że 
to eo zrobione wymagać będzie poprawy. Przer- 
wanie tam wodnych, eo miało miejsce w lecie 
1892 roku na 'Morawskiem polu wskazuje, że 


dotychczasowy system tam, nie jest odpowiedni 


Pos. Doblhamer poleca rządowi niższą służ- 
bę na drogach rządowych, która wniosła petycyę 


do rządu o polepszenie bytu. 


Pos. Kaftan omawiał sprawę budowy kana- 
sprawa 
ta w Austryi nie dojrzała. W Austryi oba- 
wiają się wszelkiego na tem polu postępu. Kaf- 
tan proponuje ministrowi skarbu, aby z nim prze- 
jechał się po Niemezech, Belgii, Francyi i Ho- 
landyi i aby zobaczył. jak tam kanały budują i iie 
na ten cel łożą. A jeżeli minister nie ufa Kaf- 
tanowi, jako Młodoczechowi, to może taką prze- 
jażdżkę urządzić sobie z jakim innyin posłem n. 
p z kolegą drem Russem i Boskowetzem. (We- 
sołość). Po takiej podróży móglby minister u sie- 
bie w domu z wielką dla siebie radością wszyst- 
kim oświadczyć, że odkrył nowe, bogate żródła 
dochodów pośredniełr i bezpośrednich. My bę- 
dziemy się namyślali nad budową kanałów, a in- 
ne tymczasem państwa pozaimykają nam drogami 
wodneini przystęp na targi światowe. Mowca oma- 
wia budowę portu w Pradze. Aby wejść na iu- 
ną pod względem budow:! wodnych drogę, po- 

budow uietwa, 
potrzeba założyć dyrekcye budownicze W poszcze- 
gólnych krajach koronnych. Pod względem bu- 
dowli wodnych jeszcze przed 500V laty Egipt 
wyprzedził Austryę. Budżet tegoro:zny jest wyż- 
mi- 
lionów przeznaczoną zostala na.. cele wojskowe. 
Państwo jednak powinno się także zbroić w zdro- 
we gospodarstwa wewnętrzne nie tylko w siły 


łów do żeglugi parowej. Dzisiaj jednak 


trzeba organizaeyi departamentu 


szym o 22 milionów, ale walna część tych 


zbrojne. (Okluski na ławach Mtłodoczechów). 


Młodoczech Burghart przemawiał po cze- 


sku 


Pos. Marchet przedsiawił szkody wyrządzo- 


dzone przez Dunaj w Haiuburgu. 


Pos. Kaizer ponowił swoję prośbę, dotyczą- 
cą objęcia jednej drogi z Czech do Moraw pro- 


wadzącej w zarząd państwa. 


Pos. Szuklje przedstawił opłakany stan dróg 


w Krainie. 
rawy. 


nej wzdłuż całego Dunaju. 
Hammer, Ebenhoch i Rigler. 


Pos Hofman Wellenhof wniósł interpelacyę w 
sprawie postępowania komisarza rządowego na 


komersie techników w Pradze. 


Z Koła polskiego w sprawie budowli wo- 


dnych w kraju nikt wezoraj nie przemawiał. 
Następne posiedzenie w piątek. 


— Z 


Proces panamski. 


neralny adwokat Rau rozpoczął swą mowę któ- 
ra zajmie ze trzy posiedzenia trybunału: 
Mowca rozpoczął temi słowy: 


„Z głębokim smutkiem zabieram glos w tej 
sprawie. Mają być sądzeni łudzie czystej. niczem 
niesplamionej przeszłości, którzy zajmują wysokie 
stanowisko w naszem społeczeństwie. 
z nich są nawet twórcami 
niespożyte zasługi położyli dla kraju — i ci lu- 
rozgraniczania — bez najmniejszych rzeczowych qzie są dzisiaj oskarżeni o oszustwo i sprze. 


niewierzenie. 
ni skorzystają z tej sposobności, 
wiedliwić i wykazać swą niewinność, jak zapo- 
wiadali. Słyszeliśmy wprawdzie świadków. którzy 
wychwalali uczciwość i sumienność oskarżonych. 
ale żaden z nich nie był w stanie przytoczyć 
faktycznych dowodów, któreby mogły zachwiać 
oskarżenie. Teraz nie czas już żądać rehabilitacyi, 
która niemożliwą jest dla oskarżonych, — żądam 
więc wyroku potępienia, 


wę innych. Pragnąłem, abym mógł przynajmniej 
tego znakomitego starca, któremu wiek i choro- 
ba oszczędziły przykrości tego procesu, pozosta- 
wić zupełnie poza oskarżeniem. 
przez swą dumę i ślepą wiarę w swoją gwiazdę 
sprowadził Towarzystwo panamskie nad brzeg 
przepaści; on to doprowadził do tego tragiczne- 
go zakończenia. Zanim wyznał swój błąd, poniżał 
się do karygodnych wybiegów, aby otumanić o- 
pinię publiczną i porwać ogół za sobą. 
bezwzględnej drodze powstały za jego plecami 
bogactwa, które urągają nędzy ofiar." 


wielkiej 


W tej korespon- 
dencyi bowiem uwydatniła się tak dobitnie zasa- 
dnicza różnica zapatrywań w sprawie ugody cze- 
skiej i w sprawie władzy, która ma być kompe- 
tentna do stanowienia o języku w sądownietwie — 


su papierów panamskich. 
gorliwie prowadził grę å la hausse. 


Pos. Rozkoszny domagał się regulacyi Mo- 


Pos. Jax żądał urządzenia służby inspekcyj- 
Przemawiał jeszcze 


W piątym dniu procesu paaimskiego ge- 


Niektórzy 
wspaniałych dzieł i 


Miałem nadzieję, że oskarże- 
aby się uspra- 


„Jeden z oskarżonych przewyższa o całą gło- 


Niestety, on to 


Na tej 


Z kolei generalny adwokat opowiada historyę 
przedsiębiorstwa panamskiego, cytuje kłamliwe 
sprawozdania, pauszalne ugody z przedsiębiorca- 
mi itp. „Panowie Lessepsowie utrzymują, że sami 
tak mocno wierzyli w powodzenie przedsiębior- 
stwa, że swe udziały, które otrzymali jako zało- 
życiele, włożyli znowu w przedsiębiorstwo, albo- 
wiem użyli tych pieniędzy na zakupno papierów 
panamskich. Ale czy: to prawda? Obrona nie 
dostarczyła nam sposobności do sprawdzenia te- 
go twierdzenia. W każdym razie udziały założy- 
cieli przez pewien czas stały wysoko w cenie, 
skoro Ferdynand Lesseps mógł sprzedać swoje 
udziały za sześć i pół miliona franków, co dla 
apostoła jest wcale pokaźnem honoraryum. Ofi- 
cyalny biuletyn Tow. panamskiego czynił najroz- 
maitsze kłamliwe doniesienia dla podtrzymania 
uroku przedsiębiorstwa. Dingler przybył do 
Paryża, aby poczynić przygotowania wobec spo- 
dziewanego na rok 1688 otwarcia kanału panam 
skiego. Grano na giełdzie dlu podtrzymania kur- 
Zwłaszcza Fontane 


Potem przyszła sprawa emisyi losów. Trzeba 
było na to ustawy. Aby zbudzić opinię publiczną. 


ogłoszono, że wykonano już robót za 471 milio 
nów, podczas gdy w rzeczywistości w owej chwili 
było wykonanych robót zaledwie za 171 milio- 
nów. 


„Inżynier Rousseau pojechal do Panamy 


z polecenia rządu. Przyszedł on do przekonania, 


że zupelne przekopanie kanału równo z pozio- 
mem morza według planu Lessepsa jest niewy- 


konalne. lego samego zdania byli inni tachowcy. 


Lesseps zaś oświadczył, iż za żadną cenę nie od- 


stąpi od pierwotnego planu. Cóż tedy robi To- 


warzystwo? Wzbudza ono sztucznie agitacyę w 
kraju dla wywołania petycyi na rzecz budowy 
kanału według planu Lessepsa. 

„W roku 1857 powstają pierwsze zwiastuny 
katastrofy. Pierwsze wieści o nieszezęściu przy- 
szły z Panamy. Pomimo tego Towarzystwo nie 
przestaje łudzić publiczności kłamliwemi przed- 
stawieniami. Hmisye i pożyczki przynoszą coraz 
mniejsze rezultaty; ale tem śmielej publikuje 
Towarzystwo kłamliwe sprawozdania i ogłasza 
wieści to o nowych rmdsęynach, które euda robią 
w Panamie, io o nowym systemie kopania, któ- 
ry ma przyspieszyć roboty. W końcu zaś, kiedy 
wszystkie te sztuczki przestały już skutkować, 
Ferdynand Lesseps rozpoczyna objazd agita- 
cyjoy po całym kraju. Ale wszystkie usiłowania 
Lessepsa były daremne, i trzeba było przystąpić 
do likwidacyi. Okazało się, iż [Towarzystwo pa- 
nainskie pochłonęło 1300 milionów, a tylko 698 
milionów wydano na roboty i zakupno nierucho- 
mości. Gdzież się podziały jeszeze 600 milionów? 
Po odtrąceniu spłaty procentów, pozostaje 350 
milionów. 

„Gdzież się podziała ta olbrzymia suma ? Roz- 
trwopiono ją. Pzyznawano inżynierom i przedsię- 
biorcoia olbrzymie, a nieuzasadnione odszkodo- 
wania; pensye personalu urzędniczego dochodziły 
do bajecznych sum. Wyższy personal urzędniczy 
kosztował 3'/, miliona rocznie, mniejsi urzędnicy 
5'/, milionów. Na wszelkie wygórowane żądania 
przedsiębioreów, Towarzystwo musiało się zga- 
dzać, gdyż trzeba było ukryć przed publiczno- 
Ścią rzeczywisty stan rzeczy. Przedsiębiorca S$ | a- 
ven w roku 1886 zaczął robić trudność Towa- 
rzystwu: przyznano mu bez żadnej racyi 300.000 
franków odszkodowania. Przedsiębiorca Arti- 
gues dostał 32 miliony Za roboty budownicze 
i zarobił ua tem przeszło 11 milionow; Lete l- 
lier dostał 37 milionów, przyczem zarobił 121/3 
milionów. Kiffel dostał ogółem 78 miliony, zaro- 
bił 33 miliony, Mówiono nam, że wszystkie 
przedsiębiorstwa tak idą, ule czy akcyonaryusze 
wiedzieli o tem?“ 

Generalny adwokat upatruje w tem oszustwo 
i marnotrawstwo. 

Dalszy ciąg mowy generalnego adwokata odło- 
żono do następnego posiedzenia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 stycznia. 

W uzupełnieniu naszej wczorajszej telegrafi- 
cznej wiadomości o tej części posiedzenia Koła 
polskiego, która była poświęcona sprawozdaniu 
p Jaworskiego o obecnej sytuacyi parlamen- 
tarnej i o rokowaniach trzech wielkich stronnictw 
z ministerstwem nad utworzeniem parlamentar- 
nej większości — dodajemy tu niektóre szczegó- 
ły według dzienników wiedeńskich. 

I tak p. Jaworski uwiadomił, że w sprawie 
powyższej miał tylko jednę konferencyę z mini- 
strami. Układy jeszcze nieskończone; o wyniku 
otrzyma Koło polskie wiadomość w swoim czasie. 
Na razie może tylko zapewnić, że w tej konfe- 
rencyi odwołał się do mowy tronowej i zazna- 
czył, że „Koło polskie trwa na stanowisku tą mo- 
wi zakreślonem, dalej zapewnił, że w tej konferen- 


cyi miał na pamięci uchwały przez Koło polskie 


powzięte i w duchu tych uehwał działa. 


Układy o utworzenie większości przewloką się 


jeszeze długo, bo uwagi i poprawki, dołączone 
do programu rządowego przez przewodników 
wszystkich trzech stronnictw, muszą przejść przez 
naradę i uchwałę rady ministrów, a gdy ewen- 


tualnie zostaną uwzględnione i pierwotny pro- 
gram zmienią, wówczas dla tej zmiany trzeba o- 
trzymać zezwolenie cesarza, 
najlepszym razie nowa faza rokowań nie zacznie 
się przed przyszłym poniedziałkiem. 


mieckiego przemawiał także, jak donieśl'śmy 
wczoraj, członek Koła polskiego pos. Komie- 
rowski. Mowca przypomniał, że stronnictwo 
jego miało już sposobność, przy uchwalaniu tra- 
ktatów handlowych z Austro-Węgrami, do okre- 
ślenia swych zapatrywań na potrójne przymierze 
i na zagraniczną politykę rządu w ogólmości. Po- 
lacy godzą się na tę politykę, jakkolwiek skutki 
jej finansowe bołeśnie dają się uezuć ludności 
polskiej. To też, jeżeli posłowie polscy wahają 
się dzisiaj, jakie wobec projektu wojskowego za- 
jąć mają stanowisko, to pochodzi to jedynie z o- 
bawy, że zwiększenie siły zbrojuej obarczy kraje 
polskie mowemi i dotkliwemi ciężarami finanso- 
wemi. 


silnej armii niemieckiej, która śmiało wojnie ewen- 
tualnej mogłaby zajrzeć w oczy, albowiem nasz 
tów obronnych i nie ma schronisk dla niewal- 


sie, sześć rosyjskich korpusów na granicy stoi, 


azyatyckie piętno, to obawiamy się, że na 


Ostrowskiego wprowadził niesłychany rabunek 
państwowych, a raczej baszkirskich gruntów, á 
wyprowadziła śmierć głodowa milionów. A czy 
zrobił coś dobrego przez te kilkanaście lat, o tem 
sądzić będzie historya, ale dla nas, Polaków, 
oprócz złego nie w zakresie dóbr państwa nie 
było. P. Kochanowa żegnają dzienniki okrzykiem: 
„dawno go trzeba było..* —a o p. Wysznie- 
gradzkim uważają, że car, chwaląc go za wierną 
slużbę, nie jednak nie mówi o konwersyj 
widać że tego już nie może żadnym sposobem 
pochwalić nawet wszechwładny Aleksander III 
Ciekawe państwo, ciekawe stosunki! 


Skutkiem tego w 


Stanowisko Koła polskiego wobec ustawy woj- 
skowej. 


W komisyi wojskowej parlamentu nie- 


Kronika. 


a S 


Kraków, 19 stycznia. 


Premium „Nowej Reformy“. Druk „Pożarów 
d Zglisecgy“, powieści 2-tomowej, osnutej na tle 
powstania styczniowego przez znaną 44- 
szczytnie autorkę pod pseudonimem Zmogas pi- 
szącą — jest już na ukończeniu. W najbliższym cza- 
sie rozpocznie Administracya naszego dziennika roz- 
syłać to premium prenumeratorom kwartalny m, 
półrocznym i rocznym Nowej Reformy, któ- 
rzy je sobie zamówili. Ktoby jeszcze z naszych Sza- 
nownych prenumeratorów premium chciał otrzymać, 
a dotychczas go nie zamówił, może je jeszcze zażą- 
dać do końca stycznia, nadsyłając na ręce Admini- 
stracyi 50 et. 

Stali prenumeratorowie miesięczni otrzymają 
„Pożary i Zgliszeza* przy końcu końcu kwartału 
za nadesłaniem 30 ct. 

Obchód narodowy w trzydziestą rocznicę powsta- 
nia styczniowego odbędzie się w poniedziałek w sali 
ogrodn Strzeleckiego. Wstęp na wieczorek dozwo- 
lony jedynie dla osób zaproszonych. Za zwrotem Za- 
proszenia można otrzymać bilety na krzesła i na 
salę w sklepie pp. Kntrzeby i Murezyńskiego i W 
Administracyi N. Reformy 

Początek obchodu punktualnie o godzinie 7-mej 
wieczorem. 

Posiedzenie lokalnego komitetu wystawoweg0 
odbędzie się jutro w piątek, o godzinie 5 po połu- 
dniu, w, sali posiedzeń Rady miasta Krakowa. 

Zebranie właścicieli domów. W sobotę 21 bm. 
odbędzie się w sali Rady miejskiej w Krakowie 0 
godzinie 6 wieczór zgromadzenie właścicieli realno- 
ści gontem krytych. Porządek dzienny : 1) Odczyta- 
nie sprawozdania z poprzedniego zgromadzenia. 
Sprawozdanie komitetu w kwestyi funduszu, jakiego 
udzieli kasa oszczędności miasta Krakowa. 3) Od- 
czytanie petycyi do Rady miasta. 4) Wnioski w 
sprawie zawiązania Stowarzyszenia właścicieli real- 
ności w Krakowie. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odsędzie się w sobotę 21 b. m. o 89- 
dzinie 6 wieczorem w sali 48 Collegii novi. Po- 
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie roczne z czynno- 
ści Koła. 2) Sprawozdanie kasowe i wnioski komi- 
syi kontrolującej. 8) Wybór prezesa, wiceprezesa i 
10 ezłonków wydziału. 4) Wnioski komisyi pedago- 
giezno-dydaktycznej, tudzież wnioski członków. 

Walne zgromadzenie oddziału krakowskiego To- 
warzystwa przyrodników polskich im. Kopernika oil 
będzie się w sobotę 21 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali zakładu fizycznego (ul. św. Anny L 6). Po- 
rządek dzienny: 1) Wybór komisyi lustracyjnej. 2) 
Prof. dr. E. Godlewski: „Spostrzeżenia nad żywie- 
niem się fermentu nitrytikacyjnego i chemieznemi 
procesami przy nitryfikacyi*. 8) Sprawozdanie za- 
rządu. 4) Sprawozdanie komisyi lustracyjnej. 5) Wy. 
bór zarządu na r. 1898. 6) Wnioski członków. = 

Koncert na budowę pomnika Grottgera. To- 
warzystwo muzyczne w Krakowie urządza w piątek 
27 b. m. w sali hotelu Saskiego koncert na budo- 
wę pomnika Artura Grottgera. Kierownictwo arty- 
styczne objął dyrektor p. Barabasz. Nadto wezmą 
współudział: pani „*,, panny Jadwigi Loria, Pp. 
Leon Nowak i dr. K. O., chór mięszany Towarzy- 
stwa i orkiestra 13 pułku pod kierunkiem kapel- 
mistrza J. N. Hocka. Program obejmuje: 1. Moniu- 
szko: „Bajka“, uwertura (orkiestra 13 pułku pod 
kierunkiem kapelmistrza J. N. Hoeka). 4. Niewia- 
domski: Kolędy na chór mięszany, sola i orkiestrę: 
a) Bóg się rodzi, b) Wśród noenej ciszy (baryton 
solo p. Leon Nowak), e) Lułajże Jezuniu (sopran 
solo). d) Gdy się Chrystus rodzi, e) Jezu malu- 
sieńki (p. Leon Nowak), f) A cóż z tą dzieciną, 
g) W dzień Bożego Narodzenia. 3. Chopin: Krako- 
wiak na fortepian z towarzyszeniem orkiestry, P: Ja- 
dwiga Loriówna. 4. Deklamacyę wygłosi dr. K. O 
5. Sołtys: Trzy pieśni ludowe na chór mięszany Z 
towarzyszeniem orkiestry: a) Którędy Jasiu poje- 
dziesz, b) Z tamtej strony jeziora, e) Czem najpię- 
kniej grają. 6. Chopin-Noskowski: Dwa preludya na 
chór mięszuny z towarzyszeniem orkiestry : 8) Odlot 
ducha, b) Elfy. — Początek o godz. 7'/ą wieczorem, 
Bilety są do nabycia w księgarni S. A Krzyżanow- 
skiego. 

Zarząd krakowskiego Tow. „Lutnia“ podaje do 
wiadomości, że na mocy statutu, zatwierdzonego re 
skryptem namiestnietwa 2 dnia 16 listopada 1892 
r. L 91.194, otwiera z dniem 1 lutego br. szkołę 
muzyczną dla członków Towarzystwa, y 

Na razie zaprowadzoną zostanie nauka: a) Spie- 
wu solowego, b) śpiewu chórowego, ©) gry na for- 
tepiapie (kurs niższy i wyższy), d) zasad muzyki, 
Bliższych wiadomości udziela i zapisy przyjmuje 
kancelarya „Lutui“ codziennie od godz. 3—4 po 
południu. 

Komisya sanitarna Rady miasta ma odbyć ju- 
tro w piątek posiedzenie, na którem  rozstrzygniętą 
zostanie sprawa budowy domu dla chorych ospa 
dotkniętych. 

Szkoła deklamacyi i oratorstwa w Krakowie. 
W sali Rady miejskiej odbyła SIę Wczoraj pierwsza 
łekcya deklamacyi, urządzona przez znanego recyta- 
tora p. Konopkę. W wstępnym Odczycję swoim przed- 
stawił prelegent genezę oratorstwą od najdawniej- 
szych Demostenesa i Cicerona czasów do dni dzi- 
siejszych. Zaznaczyw3z), Jak wysoko stała wymowa 
w Polsce, w złotej dobie Zygmuntowskiej, podał p. 
Konopka główne różnice poszczególnych okresów 
oratorstwa , wyjaśnił zasady deklamacyi , wspomniał 
w końcu o szkole dramatycznej, jaką w mieście na- 
szem założyć postanowił, W końcu wygłosił prele- 
gent jako wzór deklamącyi „Elegię* i „Grób Aga- 
memnona", objaśniając te utwory stosownemi uwa- 
gami. Licznie zgromadzona publiczność darzyła p. 
Konopkę rzęsistemi oklaskami. | 
n Szkola deklamacyi i oratorstwa mieści się przy 
ulicy Kanoniczej L 19; zapisywać się można co- 
dziennie od godziny 3 do 5 po południu. 


„Pragniemy — mówił poseł Komierowski — 


kraj ojczysty składa się z wielkich płaszczyzn, 
na których znajduje się tylko mała liczba punk- 


czących. Jeżeli dalej zważymy, że, jak wieść nie- 


że każdego czasu nader liczni jeźdzey od razu 
walee charakter gwałtowny nadadzą, że niektóre 
wojska na sposobie prowadzenia wojny wyeisną 


tej europejskiej diasporze, na której my Polacy 
żyjemy. jeden kamień na drugim nie zostanie. 
l ta okoliczność dyktuje nam życzenie, by zupel- 
na siła obronna armii niemieckiej zachowaną zo- 
stała. Zbadamy jednak przy rozprawie szczegóło- 
wej każdą pozycyą i porównamy ją z wymaga 
niami fipansowemi Uczynimy toz zupełną 
rezerwą i jeżeli rząd sprobuje osięgnąć poro 
zumienie, to naszemi głosami nie staniemy mu 
na przeszkodzie. Wątpliwem jest mi wsze- 
lako, czy porozumienia tego szukać 
ipopierać je będziemy. 

„Wreszcie jeszcze zauważyć muszę, że głoso- 
wanie nasze w komisyi pod żadnym względem 
ostatecznych postanowień względem zajęcia sia- 
nowiska wobec całego projektu in pleno nie prze- 
sądza*, 

Jak z tego przemówienia widzimy, zajęło Koło 
polskie wyczekujące stanowisko wobec pro- 
jektu wojskowego, zastrzegając sobie „wolną rę- 
kę* do rokowań z rządem. 


Z Paryża. 

Naupaści przeciwko prezydentowi Garnotowi 
nie ustają; jednakże wiele dzienników republi- 
kańskich bierze prezydenta w obronę, a Journal 
des Débats potępia kampanię przeciwko prezy- 
dentowi, jako podkopującą instytucye republikań- 
skie. 

Minister Bourgeois wniósł w senacie pro- 
jekt do ustawy, na mocy której sprawy o ubli- 
żenie władcom jakoteż ambasadorom obcych mo- 
carstw, akredytowanym we Francyi, przekazywa- 
ne będą sądom  policyi poprawczej. Senator 
Trarieux, jako referent, zaleca przyjęcie pro- 
jektowanej ustawy. 

Dziennik Cocarde podnosi zarzuty przeciwko 
ambasadorowi austryacko-węgierskiemu, że bez- 
podstawnie wmięszał się do sprawy Szekelye- 
go; tymczasem półurzędowy komunikat wyjaśnia, 
iż kroki, przedsięwzięte przez ambasadora H o y o- 
sa, były czysto informacyjnej natury. 

Deroulede zapowiedział interpelacyę w 
sprawie wydalonych z Francyi zagranicznych 
dziennikarzy. 


i Z Rosyi. 

W Rosyi ciągle się coś poprawia, reformuje, 
zmienia, dopełnia , znosi i przekształca. Tak się 
działo nietylko od Piotra, ale daleko wcześniej, 
czemu dowodem Iwan groźny i jego toporowe 
reformy, potem reforma Nikona, źródło raskolni- 
ctwa. 

Rzecz jednak dziwna, że wiemy tylko o napra- 
wach, reformach i t. d. ale nigdy nikt nie mówi 
(przynajmniej zę strony rządowej) 0 tem co się 
popsuło, Spaczyło, zgniło i t. d., bo przecież bez 

opsucia naprawy nie trzeba. Tak i teraz, Za 
Wyszniegradzkiego całe rosyjskie finanse znajdo- 
wały SIĘ W nmajlepszem położeniu, złota było co 
nie miara, o żądnych niedoborach nikt nie wie- 
dział. jednem słowem wszystko było, podług wy- 
rażenia rządowego, jak najpomyślniejsze. 
Skoro jednak został ministrem p. Witte, nietylko 
że budżet wykazuje prawie zupełny brak zapasu 
kasowego, ale naznacza się komisya, pod prze- 
wodnictwem pomocnika p. Wittego, tajnego radcy 
Iwaszczenki, dla reformy banku pań stwo- 
wego. Poprawia się, ale co się popsuło? Może 
się później dowiemy. Bądź co bądź nowy rok 
rzyniósł nam najzupełniejsze przekształcenie mi- 
nisteryalnego personalu, i teraz się muszą zacząć 
także przeróbki całego systemu. Wyleciał Giers, 
wyleciał Wyszniegradzki, nie ma ministra dóbr 
aństwa, Ostrowskiego, nawet wileński Kochanow 
dostał dymisyę — do rady państwa. Psuło się wi- 
dać bardzo — ale co? (o do finansów mamy 
wskazówkę w najnowszym reskrypcie 
zarządzającemu ministerstwu skar- 
bu, z dnia 10 (22) grudnia 1892 r., teraz do- 
piero opublikowanym. Pokazuje się, że p. Wy- 
szniegradzki poprawiał finanse i podwyższał kurs 
rubla, umarzając papierowe ruble, z których 
248,500.000 rubli wypłacił bankowi dla zniszcze- 
nia. Zniszczono jednak tylko 87,000.000, wypu- 
sŁCZ0NO w 189] r. czasowo nowe 150 milio- 
nów. a wcześniej w 1887 r. przerobiono 64 mi- 
liony czasowych rubli na wieczne; teraz zaś 
z owych niby umorzonych 240 milionów, zostaje 
98 milionów, które car każe bankowi wydać 
znowu skarbowi, dla budowy sybirskiej kolei. 
l tak, nie nie umorzono, znacznie powiększono 
podatki i skonwertowano długi na dłuższy 
termin, a kto na tem zyskał — Boh znajeć i p. 
Wyseniegradaki. Ale że państwo straciło a spo- 
łeczeństwo obdarto, to rzecz aż nadto oczywista, 

Co do p. Ostrowskiego, brata znanego kome- 
dyopisarza, wysadził go prawdopodobnie głód, i 
dano mu daleko spokojniejsze miejsce w radzie 
państwa, gdzie będzie prezesem wydziału praw, 
uzyli poprostu ma regestrować najwyższą wolę. 


«R 
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NOWA REFORMA. 


Zarząd kolei Północnej ogłasza: Z powodu cią- 
głych przeszkód, spowodowanych zawiejami śnieżne- 
mi, został roch towarowy na linii Wiedeń-Bogumin, 
z wyjątkiem dla przesyłek pośpiesznych i żyjących 
zwierząt, aż do dalszego zarządzenia wstrzymanym. 

Dyrekcya policyi uznając aresztą policyjne za 
nieodpowiednie, przystąpi z wiosną do przebudowy 
tychże i znacznego rozszerzenia. 

W szkole barakowej na placu Biskupim w Kra- 
kowie, według doniesień, jakie otrzymaliśmy od ro- 
dziców uczęszczających tam na naukę dzieci, zacho- 
dzi obawa niebezpieczeństwa, gdyż tynk, odpadający 
ze ścian, grozi spadaniem na głowy. Zawiadomiony 
o stanie rzeczy urząd budownictwa miejskiego za- 
rządził co należało, i jak nas zapewniono, usunął 
niebezpieczeństwo. 

P. Włodzimierz Przerwa Tetmajer po wykoń- 
czeniu obrazu „Kolędnicy* wyjeżdża dziś wieczór do 
Rzymu. Obraz „Kolędnicy“ należy do najpiękniej- 
szych i najwięcej udanych prac artysty rokującego 
więlką przyszłość." Obraz nabyty został przez hr. 
Tyszkiewicza, Na sztalugach ma p. Tetmujer obraz 
olbrzymich rozmiarów przedstawiający wejście wese- 
la chłopskiego do karczmy. 

Z teatru. Ns benefis wysoko utalentowanego i 
sympatycznego artysty Antoniego Siemaszki 
przedstawionym będzie w sobotę po raz pierwszy 
piękny dramacik z czeskiego Jarosława Vrchlickiego 
p. t „Nad przepaścią”, oraz nie grana u nas nigdy 
pięcio-aktowa komedya Moliera p. t. „Szkoła ko- 
biet“. Jesteśmy pewni, źe teatr będzie w sobotę 
przepełniony, zasługuje na to bowiem benefisant, 
oraz sztuki, z któremi postanowił zaznajomić pu- 
bliczność 

Zmarli. Stanisław Czeżowski, żołnierz wojsk 
polskich z r 1831, długolotni urzędnik magistratu 
lwowskiego, zmarł w 77 roku życia we Lwowie. 

Józeí Baliński, jeden ze starszych obywateli 
ziemskich powiatu wileńskiego, syn Ignacego Baliń- 
skiego, b. marszałka szlachty powiatu wileńskiego 
umarł w 78 roku życia Zmarły uczęszczał na wy- 
dzial prawny uniwersytetu wileńskiego i poświęcił 
się początkowo służbie publicznej pełnił kolejno z 
4 wyborów obowiązki sędziego kryminalnego wileń- 
skiego i pośrednika przy uwłaszezania włościan. 
Przez ostatnie lat 80 oddawał się pracy około roli, 
a w obu tych zawodach zjednał sobie ogólną cześć 
i poważanie. Synowiec historyka Michała Ralińskie- 
go, sam był miłośnikiem historyi i literatury i mię- 
dzy 1840— 1860 r zamieszezał artykuły w czaso- 
pismach i wydawnictwach ówczesnych, zwłaszcza 
4 dziedziny starożytności krajowych, których był 
znawcą. 


Z Brzeska donoszą nam, iż w dniu 15 bm. od- 
był się wieczorek muzykalno-wokalny ze współu- 


działem „Lutni“ bocheńskiej. Urozmaicony program 
wypełniły : piękna gra uczennicy Żeleńskiego panny 


A. Calvas, wdzięczne chóry pod kierunkiem adwo- 


kata Władysława Michniku, doskonałe deklamacye 
zbiorowe i przy fortepianie, wreszcie cztery żywe 
obrazy patryotycznej treści, ułożone przez art ma- 
larza p. Stanisława Łasińskiego. Komitet pań pod 
przewodnictwem pani sędziny Richterowej, urządza- 
jący zabawę, wywiązał się zatem doskonale z za- 
dania, a czysty dochód w kwocie kilkudziesięciu 
złr. przeznaczony został na cele miejscowej szkoły 
ludowej. 

Klub polski w Pradze odbył dnia 8 bm. doro- 
czne walne zgromadzenie. na którem przeprowadzo- 
no wybór nowego wydziału. W skład tegoż weszli 
pp. Mieczysław Twardowski jako prezes (powtórnie), 
dr. Karol Eisenberg zastępca prezesa, Marcin Je- 
zierski gekretarz (powtórnie), Emil Holder skarbnik, 
Jan Matusz bibliotekarz, Oskar Echanst gospodarz, 
Jakób Strohschneider archiwista. Na zastępców wy- 
brano pp. Jana Małejkę, Henryka Mercella i Józefa 
ludebskiego. Rewidentami zostali pp. Władysław 
Tseharner i Stanisław Michta. 

Stan kasy wynosił z końcem grudnia 1892 roku 
159 zr, 80 ct; księgozbiór składa się z 326 to- 
mów Czasopisma polskie, a mianowicie Nowa Re- 
forma, Dziennik Polski, Kuryer Lwowski, Go- 
niec, Iskra, Dyabet, jakoteż w Ameryce wycho- 
dzące Gazeta Polska i Zgoda wzbogacały czytel- 
nię klubową, 4 Redakeyomi wspomnianych dzienni- 
ków, które bądź to bezinteresownie, bądź to za zni- 
żoną oplat} zasilać nas raczyły, składamy serde- 
czne „Bóg zapłać", Ilość członków czynnych doszła 
do liezby CLA U 4 wspierających, a tuszymy, że li- 
czba ta wzrośnie, a klub stanie się ogniwem wszyst- 
kich w Pradze jakoteż i w Czechach mieszkających 
Polaków, 8 to tem bardziej. że klub ten ma na celu 
utrzymywać i pielęgnować język polski i podnosić 
ducha narodowego 

Lokal klubu polskiego znajduje się w kasie zali- 
czkowej św. Wacława (Stało Vacslavska zalożna), 
Testauracya Kovarżyka, gdzie też polskie dzienniki 
do publicznego użytku gą wyłożone. Zebrania człon- 
ków odbywają Się co tygodnia na przemian w s50- 
boty i niedziele wieczorem. 

Ruch budowłany Budapesztu przewyższa w sto- 
sunku do liczby mieszkańców, wynoszącej około 
380.000, wszystkie inne stołeczne miasta Ogółem 
rozpoczęto w r. 1892 budowę 1.291 domów, z te- 
go ukończono 691 domów, oprócz takiej samej cy- 
fry budynków, rozpoczętych w r, 1891. Pozostało 
do wykończenia W r. 18Y8 okrągłe 600 domów. 
Cyfry te odnoszą się głównie do budowy bogatych 
will i domów parterowych z ogrodami, których w r. 
1892 razem zbudowano 467, a rozpoczęto lecz nie 
wykończono budowę 380. Ogółem lata ostatnie wy- 
kazują gorączkowy ruch pndowlany w stolicy Wẹ- 
gier. W latach 1889, 1890 i 1891 zbudowano ra- 
zem 3.451 domów, t. j. więcej jak dwa razy tyle, 
ile liczy Kraków. Czemu to u nas udzie zamożni 
nie budują will i nie upiększają w ten SPOSób Kra- 
kowa ? 3 

Wskutek niezwykle silnych mrozów. jakie od 
dłuższego czasu panują w całej Europie, Wydarzyło 
się bardzo wiele nieszczęśliwych wypadków wskutek 
zamarznięcia Przedwczoraj zamarzła banda cygań- 
ska z 16 osób złożoną niedaleko Królowego Hradtu. 
Na polu rozłożyli się obozem pod gołem niebem W 
około ogniska. W nocy ognisko zagasło, wszyscy 
posnęli i zamarzli. 

W Pradze zamarzł żołnierz na warcie, Znaleziono 
go w budce martwego, z bronią w ręku. 

Cegły na Wschodzie W sprawozdaniu, złożo- 
nem paryskiej Akademii nauk z podróży, odbytej po 
Azyi środkowej przez Edwarda Blanca, zapoznaje 
nas podróżnik z praktyczną metodą azyatycką wy- 
palania cegieł. Polega ona na działaniu pary; gdy 
mianowicie cegly są już do pewnego stopnia wypa- 
lone, zatyka się górny otwór pieca wiechciem , któ 
ry się obficie zlewa wodą. Wskutek zamknięcia o- 
tworu rozwija się prąd powietrza ku dołowi, uno- 
sząc z subą kłęby pary, dodatnio wielce działające 


na rozpaloną cegłę. Tak otrzymana jest ciemno sza- 
ra, dzinrkowata, bardzo dźwięczna i twarda; zda- 
niem sprawozdawcy, własnościami swojemi silnie 
przypomina skały trachitowe. Szczególnym jej przy- 
miotem jest nadzwyczajna odporność na znaczne 
przeskoki temperatury, co przy wybitnie lądowym 
klimacie Azyi środkowej, o skwarnych latach i mro- 
źnych zimach, zaleca ją wielce. 

W Meksyku zmarł były podoficer armii miejsco- 
wej, niejaki Alquerado, który dowodził oddziałem 
egzekucyjnym przy straceniu cesarza Maksymiliana 


Składki. W Adninistracyi „N. Reformy“ złożył dr. 
Slosarczyk z Oświęcimia 7 złr. 11 ct., zebrane na wie- 
czorku w czytelni. na cele Tow. imienia Tadeusza Koś- 
ciuszki. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W sobotę 21 stycznia: Na dochód Antoniego 
Siemaszki po raz pierwszy „Szkoła kobiet", kome 
dya w 5 aktach Moliera, i po raz pierwszy „Nad 
przepaścią", dramat w 1 akcie Vrhliekiego. 

W niedzielę 22 stycznia po południu o go- 
dzinie 8: „Gwiazda Syberyi*, dramat ze śpiewami 
w 4 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego, 

Wieczór o godzinie 7: Po raz 141: „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. 


Wyjaśnienie. 


Szanowna Redakceyo! Korespondencya z Sanoka 
pod tytułem „Popieranie niemczyzny* w N. Refor 
mic umieszczona, a przez inne pisma powtórzona, 
zniewala mnie prosić Sz. Redakcyę o umieszczenie 
następującego wyjaśnienia : 

Szanowny korespondent, widocznie nie znający 
stosunków, podaje w  korespondencyi wspomnianej 
fakta bądź nieprawdziwe, bądź w fałszywem przed- 
stawione świetle i na ich podstawie robi mi ciężki 
zarzut popierania niemczyzny, który z oburzeniem 
i stanowczo odpieram. 

Zaraz pierwsza cyfra zacytowana przez Szan ko- 
respondenta jest nieprawdziwą i dowodzi nieznajo- 
mości stosunków, ilość bowiem zamówionych przez 
gen. dyrekcyę kolei państw. wagonów wynosi nie 
200, lecz 280 sztuk, nie licząc tych, które na rok 
1892 zamówione zostały. 

Nieprawdą jest również, abym udawał się do 
Wydzialu krajowego o „pomoc“ na budowę wago- 
nów i „pomoc“ tę otrzymał. Wydział krajowy w 


swoim funduszu przemysłowym nie rnzporządza, jak 
wiadomo, takiemi kwotami, aby był w stanie jednej 


fabryce kilkaset tysięcy zaliczyć. 

Bank krajowy, który jak zawsze, gdy chodzi 0 
zrobienie realnego intere u, dążącego do popierania 
przemysłu krajowego, tak i tym razem oświadczył 
gotowość wejścia ze mną w układ, który następnie 
na podstawach, w świecie przemysłowym przyjętych, 
a obu stronom korzyść zapewniających, istotnie za- 
wartym został. 

Nie jest prawdą, aby kierujący budową wagonów 
inżynier Feldbacher odzywał się z tem, iż musi 
sprowadzić werkmistrzów i znaczniejszych robotni- 
ków „von Draussen“. Przeeiwnie: inżynier Feld. 
jaż po jednomiesięcznym pobycie w Zagórzu oświad- 
czył, iż z robotników tutejszych jest najzupełniej 
zadowolony. 

Co dotyczy zaaugażowania tegoż inżyniera na kie- 
rownika budowy wagonów, pozwolę sobie dać ob- 
szerniejsze nieco wyjaśnienie: Wiadomo, iż przemysł 
nasz, a w szczególności przemysł budowy machin, 
nie jest jeszcze dosyć rozwinięty i Że sił techni- 
cznych nam brak. Moja fabryka wagonów jest pierw- 
szym tego rodzaju zakładem prywatnym w Galicyi, 
radbym więc wiedzieć, o jakich to inżynierach w 
kraju myśli Szan. korespondent? Czy chciałby może 
oddać budowę wagonów inżynierowi dróg i mostów, 
lub architekcie? Inżynierów budowy machin mamy 
wprawdzie w kraju i to ludzi bardzo zdolnych, lecz 
prawie wyłącznie tylko przy warsztatach kolejowych, 
a zapewniam Szan. korespondenta, iż żaden z inży- 
nierów, mających 10 lub 15 lat słnżby kolejowej, 
nle porzuci swej stałej posady na to, uby wstąpić 
do fabryki prywatnej, Starania moje W celu zaan- 
gażowania odpowiedniej siły w Królestwie, nie od- 
niosły skutku, albowiem na ogłoszenia w dzienni- 
kach warszawskich ani jeden z tamtejszych 
techników się nie zgłosił. Sił młodych, nie 
wyrobionych, jakkolwiek i także się nie zgłosiły, na 
uwagę braćbym nie mógł, albowiem budowa wago- 
nów jest zagranicą do niesłychanej doskonałości do- 
prowadzoną i fabryka galicyjska zmuszono jest kon- 
kurować tak dobrocią wyrobu, jak cenami z zagra- 
nicą, nie może i nie śmie robić w imię fałszywie 
zrozumianego patryotyzmu eksperymentów, lecz musi 
stanąć od razu w szeregu fabryk europejskich i im 
kroku dotrzymać. 

Przy pomocy rutynowanych sił obcych będą się 
wyrabiać siły własne i mogę zapewnić, iż jeden in- 
żynier i kilku robotników Niemców NIe są w sta- 
nie zgermanizować fabryki rdzennie polskiej, w któ- 
rej wszyscy inni urzędnicy techniczni 1 administra- 
cyjoi są Polacy i w której pracuje kilkuset robo- 
tukow Polaków. 

Racz przyjąć Szanowna Redakcyo Wyrazy głębo- 
kiego szacunku. Kazimierz Lipiński. 


(zeczy YES O E EE rza 


Koncert Jana Lassalle'a. 


W plejadzie ajznakomitezych śpiewaków euro- 
pejskich Jan Lassalle, jako barytonista Zajmuje je- 
dno z miejść najwybitniejszych. Od lat Wielu, jako 
jedna z największych sił wokalnych wielkiej pary- 
Skiej opery, zachwyca cały Świat muzykulną swoją 
niepospolitą pełna sily spokoju 1 miary Artystycznej 
luterpelacyą, swoim głosem potężnym, 4 Mimo to 
niesłychanie giętkim, swoją szeroką skalą sięgającą 
śmiało w rejestr tenorowy, a wreszcie Swoją na 
wskróś orygin ną metodę przykładającą jednę miarę 
i jeden sposób wykonania do wszelakiego rodzaju 
i odcienia utworów najróżnorodniejszych kompozy- 
torów. 

Lassalle to wielki światowy artysta Spiewak, któ- 
rego zasoby Artystyczne,materyał głosowy i metoda 
wszyvtko razem Skłądt się w jedaę harmonijną ca. 
łość, służą mu do wykązywania Świata, że jego ko- 
reksom estetycznym jest zasada uprawiania sztuki 
dla sztuki wedle stałych i niesumiennych za prawdę 
uznanych prawideł. Lassalle nie rozróżnia odcienia 
pomiędzy kompozytorami południa czy północy, róż- 
nicy między Massenetem i Rossinim, nie istnieje dlań 


ani odstęp czasu, ani charakterystyczna odmiana 
nowoczesnego kierunku. Dla niego istnieje tylko 
dzieło sztuki, jako całość njęta w ramy artystyczne, 
szeroko zakreślone: on nie uroni ani jednej nuty, 
ani jednego znaku i odcienia, wskazanego przez kom- 
pozytora — oddaje dzieło wykończone wedle pra- 
wideł najsurowszej mistrzów niemieckich krytyki. 
Ze siebie daje tylko szeroki polot, siłę niesłychaną, 
pewność i równość — zalety, które tylko wtenczas 
występują tak wybitnie u śpiewaków, jeżeli, jak 
Lassalle, zdołają opanować w zupełności i fechnicz- 
na i duchowną stronę utworu, jeśli dla nich nie 
istnieją żadne techniczne trudności. Klasyczny spo- 
kój, podziwienia godna równość, tak poszczególnych 
nut, jak i całych frazesów, biegnących po sobie 
z nadzwyczajną łatwością i gładkością, ich czystość 
i pełne wysokiego artyzmu stopniowanie, oto naj- 
wybitniejsze rysy sposobu i metody śpiewackiej Las- 
salle'a. 

Pierwsze tony wspaniałej aryi Meyerbeera z rzad- 
ko słyszeć się dającej opery „Gwiazda północy“, 
wprowadziły nas od razu w admosferę subtelnego 
artyzmu. Szeroki ton piersiowy Lassallea znajduje 
tu pole do rozwinięcia, wszystkich blasków : płynie 
on spokojnie i równo, a tylko od czasu do czasu 
wstrząsa się, wznosi i opada. W tych błyskach 
czuć siłę wybuchową, opanowywaną poczuciem miary, 
czuć mistrza, który pewny swych sił i środków, nie 
użyje ich nigdy dla wywołan'a chwilowego efektu. 
Wielka arya z opery „Oblężenie Koryntu“ Rossi- 
niego wcisnęła w ramy surowych estetycznych ram 
Lassale'a, imponowała spokojem, zadziwiała pięk- 
nością szczegółów koloratury, ale mogła zarazem 
służyć za dowód, ile traci na estradowej interpre- 
tacyi utwór tak brawurowy i porywający, gdy go 
słyszymy ze sceny. 

Z szeregu drobniejszych utworów, które artysta 
z kolei zaprodukował, największe zainteresowanie i naj- 
gorętszy poklask wywołał „Kozak* Moniuszki. W tym 
utworze surowy i chłodny śpiewak, najwięcej może 
nagiął swą indywiduulność do ducha kompozytora. 
Podobno zawdzięczać to należy wpływowi Reszków, 
którzy go zapoznali i zachęcili do tego utweru. Wy- 
konanie „Kozuka* było świetne pod względem ar- 
tystycznym nawet nie pozbawione uczucia i tylko 
pewne zmiany w końcowej części przejęte przez 
Beszkego — zdradzały, że utwór spiewa cudzozie- 
miec. Lassalle śpiewający Moniuszkę, nie tylko u nas 
ale wszędzie — a co więcej odnoszący tym utwo- 
rem jeden z największych sukcesów, jaki to miły 
dla nas objaw, a przytem dowód, że może kiedyś 
dzięki znakomitej interpretacyi tej miary artystów 
imię naszego kompozytora doczeka się wreszcie 
zasłużonej światowej popularności. 

Artysta nie zupełnie był wczoraj dysponowany i 
dlatego program musiał uledz częściowej zmianie. 
Zamiast wielkiej i forsownej aryi z „Balu masko- 
wego", do której mu już widocznie zabrakło głosu 
i siły, Lassalle odśpiewał piosnkę Iradiera „Mono- 
nita“ i dawniejsze utwory Gounoda i Massenęta, 
śpiewał z takim wdziękiem i precyzyą, że publi- 
czność nie miała powodu żywić żalu za straconą 
aryę Verdiego. Nawet falsetowa nuta czysto wzięta 
w pieśni Gounoda mogła tu służyć za dowód przy- 
tomności umysłu i rutyny śpiewackiej niepospolitej. 

Orkiestra 18 pułku pod kierunkiem p. Hocka 
godnie starała się dostroić do wykwintnej atmosfery 
artystycznej, wprowadzonej przez Lassallaa. Wspa- 
niała scena z „(roetterdaemimesang" Wagnera, a 
następnie Andante z 5 symfonii Beethovena i Bi- 
zeta „Scenes Bohemiennes* były świetnym w całem 
słowa znaczeniu i godnym uznania popisem orkie- 
stry, a zarazem duwodem sumienności i pracowito- 
ści w przygotowaniu rzeczy tak trudnych i mozol 
nych przez utalentowanego kierownika orkiestry p. 
Hocka. W. Pr. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Wiadomości numizmatyczno - archeologi- 
cznych* wyszedł świeżo numer czwarty i ostatni 
za rok 1892. Tak jak poprzednie, odznacza się i 
ten zeszyt bogactwem treści i nader starannem w 
redakcyjnym względzie wydaniem. Jedyne to n nas 
pismo, poświęcone wyłącznie numizmatyce i arche- 
ologii, a śmiało rywalizować może z tego rodzaju 
wydawnictwami zagranicznemi. W omawianym nu- 
merze podaje p. Kaz, Stronczyński opis dwóch pasów, 
świeżo znalezionych w Piotrkowie. Zasłużony na polu 
badań numizmatycznych p. Ryszard Antoni kreśli 
nader cenne uwagi o znaczeniu tej ważnej gałęzi 
nauk, domagając się wprowadzenia jej do szkół i 
otwarcia katedry numizmatyki przy uniwersytecie 
Jagiellońskim. Następuje dalszy ciąg historycznej 
rozprawy Edmunda Diehla p. t. „Przyczynek do 
stragistyki polskiej“. Dr. Fr. Piekosiński podaje ró- 
wnież w dalszym ciągu wiadomość o znakach wo- 
dnych w rękopisach polskich wieków średnich, ob- 
jaśniając je dokładnemi rysunkami. Podany także 
opis medalu Matki Boskiej Międzyrzeckiej i kielicha 
rytualnego „Kidesch*. Z kolei następuje sprawozda- 
nie H. Merebacha z pierwszego międzynarodowego 
kongresu numizmatycznego, który odbył się w lipcu 
1892 r. w Brukseli. Kongres ten dla świata nauko- 
wego ważny, jest dla nas szczególnie Polaków o 
tyle więcej interesujący, że myśl zorganizowania 
kongresu wyszła z belgijskiego Towarzystwa numi- 
zmatycznego, którego pierwszym założycielem i dłu- 
goletnim członkiem był Joachim Lelewel. Ziarno za- 
siane przez naszego wielkiego rodaka wydało plon 
godny jego pracowitego zawodu naukowego i jego 
długoletnich usiłowań. Medal, wybity na pamiątkę 
tego pierwszego kongresu, mieszczący popiersie Lie- 
lewela, uwiecznia pamięć niezapomnianej pracy jego. 
wytrwałości i zasług dla wiedzy numizmatycznej. 
Całości zeszytu dopełnia przegląd dzieł, omówionych 
w innych czasopismach, nekrologia i niezwykle ob- 
fita kronika. (ad.) 

— Przewodnika gimnastycznego „Sokoł“ (or- 
gan Towarzystw gimnastycz.) opuścił prasę Nr. t 
z stycznia r. b. Treść: '[rzynasty rok. Zlot sokoli 
(c. d). Sprawy Towarzystw gimnastycznych pol- 
skich. Związek polskich gimnastycznych Towarzystw 
sokolich w cesarstwie austryackiem. 

— Nowe wydanie dzieł Mickiewicza w czie- 
rech tomach, pod redakcyą dra Henryka Biegel- 
eisena, ukazało się w tych dniach we Lwowie 
nakładem księgarni polskiej, Pierwsze to wydanie 
dzieł króla wieszczów naszych, zastosowane do wy- 
magań krytyki naukowej, oparte hezpośrednio na 
autografach poety, ozdobione portretami Miekiewicza, 
bogate w przypiski, objaśnienia i bibliograficzne u- 
wagi. Podajemy na razie wiadomość o tem nowem 
wydaniu, zastrzegając sobie w niedługim czasie ob- 
szerniejsze o niem uwagi. 


Dział ekonomiczny. 


Reforma monetarna. Ogłoszenie prospektów 
na konwersyę austryackich i węgierskich długów, 
podjętą przy sposobności reformy monetarnej, 
ma się okazać w najbliższą niedzielę. Na razie 
ogłoszonym będzie prospekt zamiany całej kwo- 
ty, przeznaczonej do konwersyi na nową rentę 
w koronach i oblig. cye kolejowe. Termin do sub- 
skrypcyj ma wynosić dwa tygodnie. Jak powie- 
dziano, rozchodzi się obecnie tylko o wymianę 
obligacyj, przeznaczonych do konwersyi na nowe. 
Subskrypcya na nowe obligacye za gotówkę do- 
piero później będzie ogłoszoną. 

Niemiecki bank państwowy obniżył stopę pro- 
ceniową o 1%, a mianowicie w eskoncie na 3 
od sta, a w lombardzie na 4. a względnie na 
31, od sta. 


Targ wiedeński (targowica Rudolfshei m.) 
W czasie od 14 do 17 b. m. dostarczono 190.000 
zztuk jaj i okolo 1200 klgr. masła. Jednego 
słr. płacono za 26 do 27 jaj wyborowych lub za 
29 do 80 jaj przechowywanych w wapnie. Ceny 
masła wynosiły od 1 złr. 15 ct do 1 złr. 30 
ct. za kilogram masła śmietankowego, od 1 złr. 
15 et. do 1 złr. 30 ct. za kilogram masła wiej- 
skiego od 1 złr. 5 ct. do 1 złr. 12 ct. za ki- 
logram zwykłego masła targowego od 90 et do 
1 złr. 5 et. 


Z targu kontumacyjnego w Biały. 
Dnia 13 i 14 stycenia. 

Iostawiono nierogacizny 4752 sztuk. 

Notowano: para żywych prosiaków 19—24 
złr.; para żywych prosiąt 25—29 złr.; para ży- 
wych wieprzów 30—36 złr.; kilo żywej wagi pa- 
sionych 36—89 et. 

Wysłano do innych prowincyj austryackich 
4122 sztuk; wysłano za granicę — sztuk. 

Zapowiedziano na 13 i 14 stycznia 4889 
sztuk. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 19 stycznia. 


wczoraj dziś dziś 
kn g. 10 w.g. 6 ranojg. 2 pop. 
um RÓ 751-7 mm|753-7 mm|754-3 mm 
Temperatura og | __1905 IS > 
w stopniach Celsiusza —=18%6 | —122,5 99,7 
Kierunek i moe wiatru) _, 
(0 == cisza, 10 burza) WSW 1 | WSW i jl 1 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 88% 85% 84% 
Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 5 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 19 stycznia. Na szlaku kolejowym 
między Wiedniem a Boguminem z powodu za- 
wiei śniegowych cały ruch -wstrzymany od wczo- 
raj z wyjątkiem transportów pospiesznych i ży- 
wego bydła. , 

Wiedeń. 19 stycznia. Kolej północna prostuje 
wiadomość podaną w niektórych dzienikach, w 
ten sposób, że na szlaku z Wieduia do Bo- 
gumina wstrzymany został nie cały ruch po- 
ciągów, lecz tylko ruch towarowy, z wy- 
jątkiem przesyłek pospiesznych i żywego to- 
waru. 

Praga, 19 stycznia. W wyborach do rady 
gminnej w Karlinie (Karolinenthal) zwyciężyli 
Staroczesi. 

Berlin, 19 stycznia. Parlament niemiecki na 
wczorajszem posiedzeniu przyjął wnioski du usta- 
wy o zaprowadzenie dowodu uzdolnienia rze- 
mieślników i o zakresie władzy cechów. | 

Berlin, 19 stycznia. Na wcezorajszem posiedze- 
niu komisyi wojskowej parlamentu niemieckiego 
p. Lieber ze stronnietwa katolicko-środkowego 
oświadczył, że to stronnictwo gotowe jest zgo- 
dzić się na dwuletnią służbę pod bronią — je- 
dnak pod warunkiem utrzymania dotychczasowej 
liczby wojska na stopie pokojowej. — a równo- 
cześnie żąda, aby dwuletnia slużba była w usta- 
wie określona, — przy tem zauważył, że siła 
wojenna Austro-Węgier mimo systemu, jaki tam 
panuje, cieszy się powszechnem uznaniem. 

Na to oświadczył kanclerz Caprivi, że 
Niemcy są dość silne do obrony po stronie Fran- 
cyi, ale nie mają dość sił do bronienia się na 
dwu frontach. 

P. Hammerstein uznał, że przedłożenie 
wojskowe jest uzasadnione potrzebą. 

P. Hintze w imieniu stronnictwa wolnomyśl- 
nego oświadczył, że to stronnictwo nie Życzy so- 
bie zatargu z rządem. 

Dalsze narady zostały odłożone. 

Berlin, 19 stycznia. Niezwykie ostre mrozy 
zabrały kilka ofiar z pomiędzy ludzi bez przy- 
tułku. Znaleziono wczoraj trzy osoby zmarznięte. 

Halla, 19 stycznia. Bakteryologiczne badania 
podejrzanych chorych w zakładzie obłąkanych w 
Nietleben, wykazały istnienie cholery azyatyckiej. 
Do wczoraj zachorowało osób 28, zmarło 13. 
Paryż, 19 stycznia. Sędzia śledczy zakończył 
wczoraj śledztwo wstępne w sprawie przekupstwa 
w Sprawie pauamskiej. "= 
V procesie panamskim na wczorajszej rozpra- 
wie prokurator państwa „kontynuował swoją mo- 
wę bez żadnego zajścia 1 przeszkody d starał się 
udowodnić winę oszustwa, popełnioną przez 
wszystkich oskarżonych, nie wyłączając Ferdy- 
nanda Lessepsa (ojca) 

Paryż, 19 stycznia. W procesie panam- 
skim ukończył wczoraj generalny prokurator 
pańsiwa swoj wywód. Ządał on surowego u- 
karanja oskarżonych; kara pieniężna nie 
jest tutaj wystarczającą; sprawiedliwość domaga 
się surowego potępienia. Na tem zamknięto roz- 
prawę. Dzisiaj przemawiać mają obrońcy. | 

Paryż 19 stycznia. Dochodzenia, poczynione 
w parlameutarnej komisyi dla sprawy panam- 
skiej, odnośnie do osoby p. Clemeueeau budzą 
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wielkie zdziwienie. Niektóre dzienniki zapowia- 
dają niezwyczajny zwrot w sprawie panamskiej. 

Skonfiskowane wczoraj czeki, wystawione przez 
Artona w poważnej liczbie tysiąca, poszły na 
korzyść polityków, dziennikarzy, finansistow i ró- 
żnych osób z wyższej warstwy towarzystwa. 

Paryż, 19 stycznia. W parlamentaruej 
komisyi panamskiej zeznał funkeyonaryusz 
domu bankowego Propper, że z polecenia 
Reinacha wysłał zawiadomienie do Clemenceau. 

Clemenceau zaprzecza temu. Świadek ob- 
staje przy swojem zeznaniu Jutro jeszcze raz bę- 
dzie przesłuchiwany. 

Paryż, 19 stycznia. Journal de Debats donosi, 
że pewien komisarz policyi odkrył w domu ban- 
kowym Offray 800 czeków, wystawionych przez 
Artona i podpisanych przez znane osobistości. 

Paryż, 19 stycznia. Poseł Deloncle wyraził 
się w korytarzach parlamentu, że ma zamiar in- 
terpelować ministra spraw zagranicznych w spra- 
wie przesilenia gabinetowego w Egipcie i we- 
zwać rząd, aby wysłał eskadrę do Egiptu. 

Paryż, 19 stycznia. Delonele wniosł rze- 
czywiście interpelacyę w sprawie egipskiego prze- 
silenia Minister spraw zagranicznych 
odpowiedział, że rząd francuski czuwać będzie 
nad tem aby samorząd Egiptu nie został naru- 
8ZONy. 

Londyn, 19 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Kairu, że kedyw oświadczył wobec posła angiel- 
skiego, że Riaza-paszę zamianuje na nowo mini- 
strem, że pragnie zawsze postępować w porozu- 
mieniu z Anglią i kierować się jej radami. 

Poseł angielski uznał pojednawczy charakter 
oświadczenia kedywa. 

Petersburg, 19 stycznia. Mrozy stolgowały. 

Kair, 19 stycznia. Według dziennika urzędowe- 
go Riaz-pasza został zamianowany prezesem ga- 
binetu i ministrem spraw wewnętrznych: iune 
teki nie uległy żadnej zmianie. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 


dnia 16 stycznia 1893 r. 


Zjednoczony dług w papierach . 98! 50 
Zjednoczony dług w srebrze . . .. 98, 25 
Austryacka renta złota ~ 116, 60 
5% austryacka renta (marcowa) 100 90 
Akcye banku austro-węgierskiego . 998 — 
Akcye kredytowe . - 320, 75 
Londyn. ss e T il 
Srebro.. „mw . » » a 
20-to frankówki za sztukę . .”. - 9) öl 
Dukaty austryackie . . . 5| 68 


Banknoty banku niemiec. 100 m 59! 20 


Wiedeń, 19 stycznia. Ruble 123—, Cena nafiy 
1675—1975 Spirytus 18:80 Żyto 671. Psze- 
nica 1:68. Owies 589. 
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NADESŁANE. 


Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 


Ir. Fadengz Marzel 


sekundarynsz Szpitala św. Tazarza 


mieszka obecnie przy ulicy św. Gertrudy Nr. 8. 
II piętro 247 1-6 
ordynuje od 2—4. 


-Nieregularne trawienia, | 
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, | 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nmieżyty dróg oddechowych, 
| zaflegmienie, kaszel, chrypka, są temi choro- 

bami, w których 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiein. (III) 


"WW Wag 72 


ĘZEZEZERERERKKIEJ 
MI Wszelkie papiery wartościowe % 


F i monety a 
kupuje i sprzedaje LJ 


4 banknoty zagraniczne M 

k 
i s 
A pod najkorzystniejszemi warunkami A 


b Kantor wymiany 


th filii c. k. uprz galic. 


4 Banku hipotecznego N 


+ RE” FI 
O w Krakowie. Rynek, I. 30. A 
sk BBQ Ziecenia z prowincyi uskuiecznia g 
H się odwrotną pocztą bez deliczenia O 
pg prowizyi. d 
rai a SS 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, linia A—B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoji 
uakutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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czarne, białe i kolorowe materye jedwabna oł 45 et. dò LI złr= 
65 et. za metr — gładkie , prążkowane, w kratkę. wzoravste itp. (około %40 
różnych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów deseni ito.)) 

Damasty jedwabne k z od złr. 4.15—11-65 


ë .» 
Falary jedwabne . . . . . . „ , —.85— 3.65 
Grenadiny jedwabne. . . . . „, „, —.85—7.235 
Bengaliny jedwabne . . . * a ow 1.20 — 6 IO 
. - Balowe materye jedwabne . . , „, —.45—11.65 
J Batysty jedwabne p. R be . ” O” 10.50-42.80 


Jedwabne Armires Merveilieux, Ouchess8 itp ł 
opłacen? i wolne od cła do d'mu Wzory natychmiast. Opłata listów do Szwaj- 


æ r | pe aryi wynosi „ karta korespond ne jna 
w Zu i CHRUL wysyła 99 wol ne od cła* kazdemu: Filcyko Jedwabiów CAH Aniberg, Zurich. 


Król. i ces. dostawca nad sorny. 145 1 16 
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PIERWSZY BAZAR KATOLICKI Bilang Towarzystwa LAlCZKOWĘDO W Gorlicach | tyrolskich stołowych i bankietowych win „Bom dwupiętrowy 


okelicy m'asta, z ogrodem zbudowany starannie 


ku na i $ rzedaż Stowarzyszenia zarej. z nieograniczoną poręlką najlepszego — z po ęczeniem — czystego i prawdziwego gatunku i ozdobnie, mający na Fażdem piętrze po 4 po- 
p p y za rok 1892 Hi. Murnelter 1 Synowie, BOGEN, | z przedpo an kuchnią, spiżarką itp 
arderoby meskiej, damskiej i dziecinnej | > hurtowiy Mieli: Jemen rokade o 
[ h 4d a Rachunek zysków i strat. Próbki i cenniki darmo i opłatnie. MISIE] wiadomość u adwo kaai Dra Pieniążka, 
przy ul. Św. Marka, 19, róg ul. Floryańskiej, 26, Zysk. Straty. n A a ml domo n a | Ea 
sprzedaje po zdumiewająco niskich ce- z —_ W c OE RE GiG map "WSA 
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“W Parku Krakowskim 


nowos5só 


nach: fraki, salonowe czarne Zysk brutto z roku 18923 16.717 54/|| Z rach. kosztów admini 
garnitury, oraz suknie damskie Srne mE, L T © c 9026 58 


w, o © W... WW ©.” R, W 
z x1 ADAMKA 
rotundy i paletociki. Z amortyzacyi inwentarza 61:20 6 


I 
Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone, k 


AC 


Krajowe 


A 
4 
Z amortyzacyi Realności h E (J b, > 
MOW... - „| SF 381:58 b U d h k $ . 
Same > 
Czysta krew — (cstas 0 sd QWYPOBY andrychowSsKie i Sawka WIGCZOTNA ; 
"R7.R s T 
d i | w R A, E 16.717-54 ^ jako to: 116 73 104 O K przy wspaniałrm oświetleniu AAC > 
5 . » e O i B dt q i s 
ZaGTowiem. TEE at de e Ee płócienka, zefivy, kapy wełniane jakartowskie, |, środę 1 piatek "będzie otwarta do ją 
Ukryte słabości, liszaje, wy- || == — ah z M iea le obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, i (i) y godziny 8 wieczór. tą 
rzuty, bladość, ogólne znużenie, Gotówka z dnia 31 gru Udziały . . . . . . 8597328 4 do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie A K M a i a 
osłabienie znikają, gdy krew 5 o LAMA w 8.0 10-90||| Wkładki na rachunek bie- adr i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we Lwowie, | 48 dzie całe popołudnie. 163 86 
kę ożyczki na 8 - ZY o . „KANE 03: Ry, i g 
aloga. Porecsam udnie kale R JE T 769. 162-06 EB bw weksle  880.830-78] [AY Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych A KOCAICYNYLYZCY YĆ 
alny skutek p Odsetki nadpłacone od re- Odsetki pobrane w ro- Wee's s T Ear COAR AL SC ICIC WY | j “j 
Się do naszej metody. eskontu i weksli na ku 1892 od skryptu i |SSSSSESSKSESESESSAM Dr. Bu : 
Do listów z zapytaniami do- rok 1898 . . . .  1.78916|| weksli na rok 1893. . 4.918 81 p ( ; Pal sai at wie 
łączyć należy markę. 185 1 12 Wartość inwentarza . . 5135-80 ||| Odsetki należne od wkła- dl A Waślb dli dll, Mtody prawnik adwoka! „A Tarno 
Ofi Z 7 Wartość realności . . 11.832 15l! dek na rachunek biełą- Nauki kroju sukien niemający z nikąd pomocy, będący w PoPZYBU] Mał Ga U 
PZIUCE Sanitas Kffekty własne . . . 11.81937 cy za rok 1892. . . 749:81 damskich. | krytycznem położeniu, poszukuje jakie- rutynowanego i pilnego kon- 
Paris, 30, Faubourg Pożyczki na rachunek bie- Rachunek różnych bierny 2 630—| | opartej na cruut»anoj pod-tawie rysunków. oraz |go zajęcia lub lekeyj pod wszel- ient 
Montmartre. Zaoy |". 4e WEM 22 165:28||| Fundusz rezerwowy . . 2550 *-| | obienia wszelkich ubierów damskich i +ziecin- kiemi warunkami. 190 3 3 cypien a. 221 2 2 
Realności egzekwowane . 809:24||| Czysty zysk . „.. . . 7.245 16] | nych udziela egzaminowanaw tym fachu w Wie-| Paskawe zgłoszenia pod literami IK. Ę 
pe | NE 5 7) Koszta procesowe a Je v A EW E A Battonya EA K. K. pos'e restante raków. Bez trucizny. 
Bi ł k Ww 826.703 95 826.703 '95f |kowym przy ulic k Gs riria Nr. 9, obok ; EE á ns ERO 
ieg a krawcowa io A wo SE jarek Wszelkie zamówienia na ; , z$mierć myszom 
podejmuje się robót w domach prywatnych. Przyctód ogómy . . . złr. 5685.276 et. 98 hotelu „Klein A gdzie aa listą osób PACH i 7 ALF : Ys EG i om 
Wiadomość : ulica św. Tomasza, L., 6, drzwi Rvzchód Zr 5.677.266 et. 08 RARE ad A SE służb dworską l miejską Pan 0 
6, II piętro front., od 6—3 wieczór. 246 1 3 A gd W 4 ć e: 9 broci nauki, przeglądać można. — Opłata wy- Q E e 66 
„ il piętro tront., o Lo Gotówka z 31 grudnia 1892 zir. 8 010 et. 90 nogi za kompletne wyuszenia kroja podług A od Nowego Roku przyjmuje zai 4 „Scillin 5 
a a na OżślAY a = ir 1IL370.558 ct 96 11.870.553 ct 96 zo praktycznej meiaes (pod gwaran:yą) 10 złe. 3 : 5 b H. Schuhardta Tryescie. 
Pianino Blüthnera gouty 7 Toalety W aa powyższym pocług| Biuro Świderskiego w TArnOWÍÐ. | Najpowniejszy środek do grantownego wyłępie- 


mało używane — do sprzedania. | Towarzystwo płaci od wkładek 5”/,, a pobiera od eskontu weksli 6'/,. | wszelkich żurnali sporządzane, w /szezegolniają nia szczurów i myszy, 3045 4 0 


Bliższa wiadomość: ulica Stradom., 2 p N 3 się, przy miernych cenach,’ um'ejętiem, dokta- Porozumienia się miedzy cehlebo- 4% A s 
- stróż ada j 2581 1 Gorlice, dnia 14 stycznia 1893 roka. dnem i austownem wykonaniem. 27t 5 12| dawcami a «TaŻGĘ odbźwają się w e EZ U U 
; JDyrekcya Towarzystwa Zaliezko wego nia I stycznia b. r. zabłąkała się| każdą niedzielę. 152 14 O] Tylko prawdziwy , jeżeli każdy słoik ma podo- 

Dla starych 1 młodych y y y > 5 5 + suka z gatunku dogów, maści płowej, | ` biznę podpisu fahrykanta 
Dr. K. Ni W. Biechońsk A. B włoł A Kiki 
2 A DE Aa «AMEDŁORSIKA, o IDDA md białe części zaś są następująca: 3 nogi DOME Składy we wszystkich miastach, w Krako- 
BBR ez cz y Z B, Likwidator: Adjunkt: 994 I do kolan, u czwartej pa'ce, również pierś i ko- d a RAL u uż” A Wiszniewskiego i u AR: L. 
; ; y z uiee ogona, na szyi z lewej strony do połowy | i] , | osnara; w Zakopanem u aptek. Tadeau ; 
Naj epszy wyciąg z Copaiva-Cubeben, J. Chmielewski. L. Faszcż. — |b'ała obwódka — Właśoici-l raczy się Mia z wolnej ręki do sprze s w Bielsku u Alf. Blumenthala w apt. „pod 
perełek santola i innych medykamentów K Alf d == do odebravia w domu gościnnym na Barania rt - ulg przy a Boo: w Tarnowie u aptek L. ifanen, 
) TANI w Kocmyrzowia tuż przy komorze cłowej. 2322 3l giej, IL. . 33 i: glaza; w Rzeszowie u apt. Karpińskiego. 
nadlekarza sztab. Dra Miliera sięcia Alfreda Montenuovo 
LJ a u a a s CJ . lA 
wstrzykiwania i pigułki dzierżawoa piwnie win C. k. austryackie koleje państwowe. 


według lekarskiego przepisu sporządzone i po- 
lecane przez lekarzy jako najlepiej działający 


a E A A a i ~a | WWWOKAĄG Z ROZKLADU JAZDY 
| 


i wypróbowany środek przeciw (katarom, rze- nagrodami odznaczone 

rzączee) Gen rrhoe z rychłym i wyśmienitym , ` e s F -n aby 

skutkiem. Używać można takie w zastarzałych winaVillny czerwone i wina Pięciokościołów białe lz di a EJ > a ! 
wypadkach, bez najmniejszych złych skutków. Stołowe i dere Swe | WEeCGIUĘ CZASU środkowo europejskiego. 

Skutek często już po kilku dniach. ark k cdhsch SEE OIŃ d : 

Cena : Nr. I na świeżo powstałe cierpieniś złr. że 4 "wj RA E Ana, „polecenia w Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 

1.60. Cena wraz z doskonałym lekarskim przepi- Czanie opite utii gzip ie aaoi EEA 7.03 rano pociag posp. Nr. 3 z Krakowa | do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 


komcie dziułającerm jest 45 18, 7311 , : z Podsórza-Płaszowa J W Przemyślu do Chyrowa i Nowe Zagó 
da 3 i ń y " p górza- o Zagórza. 

z [885 r. Villany czarne portugalskie wino | do Lwowa ma połączenie w Tato wid bo Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Roswa- 
Wysyłka począwszy od bektolitra, — U»nniki darmo i opłatnie. dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
- Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórag-Pł, 

do Podwołoczysk ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowją 
do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. m 
do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza, 


do Podwołoczysk ma połączenia w Dębiey do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 


E d. T atz el, Op aw 4. > w ngos pociąg H i 5 RR rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 


i Krak i Stryja. Od I lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 
o popołud. pociąg osobowy 4 u 2 Pod górza.Pł. i do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płsszowiedo Żywca. 


sem użycia Nr. LI. przeciw przedawnionym chro- 
nicznym eierpieniom złr. 2.50, pocztą 25 ent. 
więcej za opakowanie. Własny skład główny : 
St. Georgs - Apotheke, Wien, V., 
Wimmoergasse, 33, tamże winny być nad- 
syłane wszelkie listowne zamówienia. 2ł9 t13 
Składy: w Krakowie w aptece E. Stock- 
mar, we Lwowie w aptece Mikolascha. 


Traductions de polonais 
ou d'allemand en francais. A, Dan- 


ton, Cracovie, Szlak, 25. 136 2 3 


8.00 rano pociąg osob. Nr, 15 z Krakowa 
8.10 , A w » n» Z Podgórza-Płaszowa 


10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.4 


Opawska fabryka maszyn i gigarnia maa Esee ee 


„pam „ać Na pań NO, m Na „a 


Specyalności: Transmisye (Sellers i innych składów, połączenia, 


p k J ) ry n n IR k 
pasy rzemienns i kola zębate do największych dymenzyj). 1.00 popołud. pociąg mięszony z Krakowa do Wieliczki. 


z P'odgórza-Płąszowa f 


L. 14529/92, i i i - | omdtrr= ri r 
I Zupe ine urządzenia do młynów i tartaków tak wodny ch pra pod syst BI a T va do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Konkurs jak i parowych, gorzelń, fabryk krochmalu, parowych | 909 poład. pociag mige Bar Wadowio i Bielska, w Snehy Ka ywoa i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
a cegielń itp. Maszyny parowe i pompy. 25157% PIB ge n Pa? a Krakjwg tanka Í i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. 
g : O RK GE „06 wieczór pociąg mięszany z Krakowa 
Zarząd miasta Tarnopola rozpi- | węgzyyczycć PEET ENER C WOW ET EEEE PEPE ENE) 220 , „ ze Zwierzyńcą do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
A | iiai rl batanar aacha na haee 4 T25 , > osobowy z Podgórza-Pł, | dowie, w Zagórzanach do Goni, w Jaśle "20 Śiiowi” SEL 7 


suje ponownie konkurs celem ob- 
obsadzenia przy Magistracie mia- 
sta Tarnopola następujących posad 
urzędników: 

1. praktykanta koncep- 
towego z roczną płacą 600 złr. 

2. inspektora polieyi z 
płacą roczną 600 złr., wolnem po- 
mieszkaniem, dodatkiem na umun- 


a 4.81 a 3 > n przystanku 
M. BEYER i SP a maa pig 
B < 456 , 4 A ze Zwierzyńca 


5.00 , z Podgórza- Płaszowa 


£ Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, %| 5% 


2.16 popołnd. ociąg mięsz. Z Krakowa 
2.80 Pp 


| 

| 

| 

SP ze Zwierzyńca l 

Skład fabryczny towarów płóciennych BA p lO 1 Pilgiiinum j qo Oświęcima. 

W | 

j 

l 


do Oświęcima. 


przystanku 


9 
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14, 550 popoład. pociąg osobowy Ł ea «wę 
naprzeciw kościoła Najświętszej P. Maryi, 6.06 wieczór O, h z Podgórza-Płąszowa 
Otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
durowanie 150 złr. rocznie i pra- 


6.11 5 » Przystanku 
; E WIELKI WYBÓR 
wem do poboru trzech pięcioleci po | & 


50 złr. £ staników damskich, sukienek i ubrań trykot, dla dzieci : 


do Żywca. 


do Ohabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 


8.18 , z - z Podgórza-Płaszowa do 15 września 


8.19 , à U) 5 przystanku 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 
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0 posadę praktykanta koncepto- P; 5 w każdej wielkości. 3 x t. t50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do a órza PŁ. ) z uła — cą ię = Przemyślu g N. lagira; w Rzeszowie do 
£ : d b: 2 . Je s n UR n LSK. akowa p sierpnia z Koszyc i Orłowa. 
Wa agag sli mogą prandioy] $ Bielizna meska, damska i dziecinna $ 612 mako pociag pospiosr. r. A do Podgórza BŁ | „ gączawy przez Lwów 
nami teoretycznemi pań- i netni p > | 620 „ b A » » » Krakowa . 
stwowymi; koripetent na 4 d w nóżnyciwpacozonelzieredsafach 2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. | ze Lwowa ua połączenie w Przemyślu od N. Zagórze, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
: kim ; pogace id całe wyprawy dla młodzie 3 kolnei 2.26 n n : non » » Krakowa f bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mazany dolnej. 
inspektora ma się wykazać kwali- | yprawy zy Szkolnej 8109 wieczór pociąg osob, Nr] 16d0-Podgóru.P2, | 7 Foowetoozyek ma połąszania: w Przemydia ol Staniełarown ico NN 
fikacyą wskazaną rozporządzeniem $ są gotowe na skłalzie po najniższej cenie. 8,20  , > n s >» n Krakowa Í prai O A E uuu 0 ża 
wysokiego Wydziału krajowego z|śg Płótna krajowe 1 zagraniczae, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa Q34 «osy pociag pop Nr. 4 do Podgóra PR. | = Erze O a Jaaa ad anan Sokala Raw ajj Sano we gd Jasła, 
dnia 29. Maja 189i. dz. u. i rozp. Główny skiad | 942 . 5 |» » r Krakowa w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od KAJO, Orłowa i N. Zagórza. 
sa pon s” s 7 a oryginalnej Ma welnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaege- 5 Ap rano pociąg osobowy Nr. x $ peim ł z Tarnowa ma w Podgórzu Pł. połączenie od Żywca. 
ompetenci obowiązani są znać | QE ra, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawelni Bie GS a a RA i ie w Bi ie do pociąga Nr. w ki 
3 : i M - welnianych, wel- Æ : i | 462 d z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociąg „Ww kio- 
dobrze języki krajowe, nie mogą |4$ nianych i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch pAn ae i "w" sl | Bic” | ox OWE, | wwiigiwiawk o <- de 
. : LĘ . . P h E j Z £ i 
przekraczać wieku lat 40 i muszą | $$ i dziecinnych. 7.00 wieczór „ ka „ 452 , Podgórza-Pł. ( poci Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poo. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
wykazać, że posiadają obywatel- | żĘ łócienna i tryk 1? „agi + aw». | D Fkowę Sącza i N ZAGórką p 
: a ieli ócienna i trykot | J : . 7 ; 
stwo austryackie, s Bielizna p Jkotowa W. X, Seb. Kneippa. 4 5.40 rane pociąg osobowy do Podgórza przyst. z Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórs, N. Sącz, Suchą: M% połączenia ; w Jaśle, 
i arasol 5.46 , n D Płaszów bej Orłowa 
Posady powyższe nadane zosta- | gi Wielki wyb ór p oli jedwabnych, wełula. Ś 5.50 „ ” mięs.” „ Żwłerzyśca | od Rzeszowa, w Zagórzanach z (łorlie, w N. Bączu s Orłowa i Koszyc w czasie 
ną na rok prowizorycznie, oczem | g nych i bawełnianych. W 6 s „| - Erakowa b Rtg" o 
A a U : 3.49 po poł. pociąg osobowy do Podgórzą przyst. z H j hą; ma poł i 
0 -| d$ s W) sase AEA EA TNT EIA Py usiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą :: Połączenia : w Jaśle od 
kandydat, który tę posadę otrzy e e | BO PO A RR RK Sdaetnsi Wa ZA” Zw... Płaszów Riószowóć R Mai ranah ` aoe e NSL z Orłowa, w Suchą od Zoar da. 
4.00 mięsz. n»  Awisrz 
ma, będzie stab lizowany z pra- OOOO KXE>>OGGOO ie 01" 55 UGA nia i Zywea, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic- 
wem do emerytury, Jeżeli do pia- "m ET prz d poł. pociąg mięsz do Podgórza przyst. \ 
stowania otrzymanej posady okaże |f Reperuję, kituję i porion wszelkie uszkodzo-fflioe © © » ? ? zaba | z Oswięcima. 
się uzdolnionym. ne lub przeiamane IZ A ZP af» Kiókowa 
aia udał E- wno- rzed.mi Sty i fì RUP ae T do Podgórza przyst. | 
sić należy najdalej do S. lu- P > ZUTZ LI so „ © 1» Zwiózyśa o ( % Oświęcima. 1811-78 © 
j z majoliki, porcelany, ala terrakoty iub gi 9.22 , f » — » Krakowa 
D TSS U Zarządu m l ai 4 Baku, e da psu. 8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku s 
Tarnopola. 210 2 2 A do If Hu och s(t i in. s w. n Rd Płaszowa z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic. 
H n n r 
Zarząd miasta. Skład wyrobów rzeźbiarsko-kawmieniarskich, Kraków, 7.58 wieczór pociąg osobowy do Podzórza przyst. | E, i Z 
Tarnopol dnia 11. stycznia 15898. ul. Floryańska, L. 32. 19 7 12 kk n 0 n "R łasz. j z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kurszja od 25 czerw. do 15 wrześ, 


Studziński. R.z lady T formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 ct. we WSZYS stacygch e, k. kolei państ. lub u konduktorów. 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowakich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


